
'^ f f i ló iic c z o g o t lz in
rrzcprascwali studenci

w Ozfnie Zlotowym
przy odgruzowaniu 
W roc ław ia

S T U D E N C I U n iw ersyte tu  im. 
Bolesław a B ieruta w ykona li 

ju ż  w  Czyn ie Z lo tow ym  szereg 
cennych zobowiązań.

Młodzież z W ydziału Studiów  
Przygotowawczych przepracowa­
ła lia terenie Placu G runwaldz­
kiego 6.850 roboczogodzin 1 w  ten 
sposób zrealizowała swe zobowią­
zanie w  200 proc.
Studenci W ydzia łu  P ra w n o -A d -  

m in istracy jnego  p rzepracow ali 
2.880 roboczogodzin  przy odgruzo­
w an iu  W roc ław ia .

W  ramach podjętych zobowią­
zań młodzież I roku sekcji histo­
rii wyjechała do PG R -u  Mucho- 
bór W ielki, gdzie pomogła m iej­
scowym robotnikom rolnym w  
akcji siewnej. Ogółem studenci 
histerii przepracowali na terenie 
P G R -u  1.917 roboczogodzin. 
M łodzież  w szystk ich w yd zia łów  

1 sekcji U n iw ersytetu  B olesław a 
B ieru ta  przepracow ała  łączn ie 
15.141 roboczogodzin  p rzy  porząd­
kow an iu  W rocław ia . (W er)

Słowo Polskie
Rok V II N r  142 (1942) 

W y d a n i e  A B C
Piątek, 13 czerwca 1952 r.

Cena l i  groszy

W U S A  narasta fa la  s tra j­
ków. N iedaw no s tra jko ­

w ali tam  pracow n icy  p rzem y­
słu naftow ego.

N a  zd jęciu : p ik ie ty  s tra jk u ją ­
cych  robo tn ików  przem ysłu  
naftow ego przed tankow cem  
Standard O il Com pany nie  
dopuszczają do załadowania 

benzyny. - v- ■,

Młodzież miast i wsi

wzmaga szlachetną walkę 
o prawo uczestniczenia w Zlocie
l o d z i  robotnicy i chłopi odnoszą 
coraz wspanialsze sukcesy 
we współzawodnictwie przedzlotowym

pracy: inż. Kowalow a, Zandarowej 
i inne.

W  hucie Stalowa W o la  brygada 
produkcyjna im. Bolesława Bieruta 
postanowiła podnieść wydajność 
sw oje j pracy do 200 proc., wzmóc 

(L/ukuficzeme na sir. g

Katolicy w Polsce nie ustańq w walce 
o zabezpieczenie naszej granicy 

na Odrze i Nysie

Przemówienie ks.prof. Jana Piskorza

na Ogólnopolskiej Konferencji 
przeciwko remiliiaryzacji Niemiec

O G Ó LN O PO LSK IE J  Konftrencji przeciwko remilitaryzacjl Nie 
■Ł' miec zachodnich, która odbyła się w  Warszawie, w  imieniu spo­

łeczeństwa 1 duchowieństwa katolickiego Dolnego Śląska przemawiał 
m. in. ks. prof. Jan Piskorz, przewodniczący Kom isji Intelektuali­
stów i Działaczy Katolickich przy W K O P  we Wrocławiu. Ośw iad­
czył on:

CO RA Z liczn iejsze są meldunki o rea lizacji zobowiązań podjętych 
przez m łodzież dla uczczenia Z lotu  M łodych Przodowników . M . In. 

206 zobowiązań zrealizow ała już m łodzież Zjednoczenia Budowy miasta 
N ow a  Huta, co przyniosło 678.927 zł oszczędności. Jednocześnie z N o ­
w e j Huty napływ ają meldunki o rea liza c ji dalszych zobowiązań i po­
dejmowaniu nowych.

T A K  np. m łodzieżowa załoga Za­
rządu Robót Budowlanych nr 3 

zobow iązała się dodatkowo przy­
śpieszyć o 20 tys ięcy  robcczo-go- 
dzin budowę 10 budynków m iesz­
kalnych i oddać je  do użytku w  
dniu 15 lipca br. M łodzi robotnicy 
w ezwali do współzaw odnictwa za­
łogę Zarządu Robót. Budowlanych 
nr 1.

W  POM -ach I PGR-ach

R Ó W N IE Ż  i m łodzi traktorzyści 
POM  i PGR osiągają piękne 

w yn ik i w e w spółzaw odn ictw ie z lo ­
towym. Np. w  PO M  Zalewo, pow. M o­
rąg, traktorzysta Henryk Zieliński 
osiąga przy sianokosach i innych 
pracach przeciętnie 203 proc. nor­
my, a traktorzysta W acław  K ozłow ­
ski w ykonu je przeciętnie 205 proc. 
normy.

Na zebraniu m łodych traktorzy- 
stów PO M  w  Piotrkow ie, pośw ię­
conym om ówieniu przygotow ań do 
Zlotu, tiaktorzysta Marian Wnuk 
dla uczczenia Zlotu zobow iązał się 
v( imieniu sw oje j brygady w yk o ­
nać roczny plan orek w 120 proc. 
Traktorzyści brygady Jana Z ielon ­
ki postanowili staranniej konserwo­
wać ciągniki i maszyny oraz zw ięk ­
szyć oszczędności paliwa. Trakto­
rzysta Konrad Chodaj postanowił 
przejechać na ciągniku „Ursus" 
2.200 godzin bez kapitalnego re­
montu.

Łączna wartość zobowlą?ań 
podjętych przez m łodych trakto­
rzystów  z PO M  Piotrków  prze­
kroczyła sumę 126 tys ięcy  zł.

M ŁODZI R O B O TN IC Y  
W P R O W A D Z A J Ą  

N O W E  M ETODY PR AC Y

W  W IELU  zakładach młodzież, 
w zm agając szlachetną ryw a­

lizac ję  o prawo uczestniczenia w 
Zlocie, wprow adza lub upowszech­
nia przodujące radzieck ie metody

Druga  w Jym roku

wycieczka
chłopów polskich
przybyła do Moskwy

Moskwa

D O M O S K W Y  przybyła na zapro­
szenie M inisterstwa Rolnictwa 

ZSRR 191 osobowa delegacja chło­
pów  polskich z sekretarzem Kom ite­
tu W o jew ódzk iego  PZPR w  K ie l­
cach —• St. Pawlakiem  i prezesem 
ZG Związku Samopomocy Chłop­
skiej Ozgą-Michalskim  na czele.

N a  dworcu Białoruskim delegację 
chłopów polskich w ita li serdecznie 
przedstaw iciele M inisterstwa Rolni­
ctwa ZSRR z w iceministrem Rolni­
ctw a ZSRR Iwanem M inkiew iczem  
ns czele, przedstaw icielem  KC 
W K P (b ) Chrenowem oraz przedsta­
w icielem  ambasady RP w  M oskw ie 
i  charge d'affaires L. Pohorylesem  
jia czele.

K ierown ik delegacji St. Pawlak 
w yg łosił na dworcu przemówienie, 
w  którym  w yraził wdzięczność 

narodowi radzieckiemu za nieu­
stanną bezinteresowną pomoc u- 
dzielaną narodowi polskiemu w 

odbudowie i rozwoju  gospodarki 
narodowej, w  budowie nowej so­
cja listycznej Polski,

D R Z E M A W Ia M  Jako delegat 
■ społeczeństwa i duchow ień­

stwa kato lick iego Dolnego Śląska, 
ale sądzę, że w  poruszanym  tu za­
gadnien iu reprezentu ję całe ducho­
w ieństw o kato lick ie i społeczeń­
stw o katolick ie. P rzem aw iam , aby 
jak  na jbardziej gorąco i  zdecydo­
w an ie zaprotestować przec iw ko za­
wartemu 26 maja br. w  Bonn „uklado 
wi ogólnem u", a lbow iem  „układ o- 
gó ln y “  narzucony w b rew  w o li o l­
b rzym ie j w iększości narodu n ie­
m ieckiego, w b rew  protestom  całe­
go św iata —  pogłęb ia  rozb icie i u- 
n iem ożliw ia  odbudow ę zjedn oczo­
nych N iem iec na bazie poko jow ej 
i  dem okratycznej, a co n a jw a żn ie j­
sze d la  nas —  stanowi on zagroże­
nie naszej granicy na Odrze i N y ­
sie, przeciwko której kieruje się 
nienawiść neoliitlcrowców i odwe­
towców’ z Bonn. #

Tak w łaśn ie ocenia ten „u k ład " 
nasze polskie społeczeństwq. P e ł­
nym  in teresom  narodow ym  odpo­
w iada jedno ty lk o  rozstrzygn ięc ie 
problem u n iem ieck iego —  zjedno­
czenie N iem iec na bazie poko jow ej. 
Ta  baza poko jow a  —  to konkret­
nie tak ie ustaw ien ie n iem ieck iego 
problem u w  po lityce m iędzynaro­
dow ej, jak ie  p rzy jm u je  d|iś N ie ­
m iecka Republika Dem okratyczna, 
uznając gran icę na O drze i N ysie 
jako gran icę ostateczną —  jako gra 
nicę pokoju.

Zadanie więc, przed jakim dziś 
staje cały naród polski —  polega 
na ustawicznym wzmacnianiu we 
wnętrznej jedności, na pogłębia­
niu dojrzałości myślenia politycz

(Dokończenie na str. 2). A

W C A Ł Y M  k ra ju  m ło d z ie i 
p o d e jm u je  liczne  zob o ­

w iązania dla uczczenia Z lo tu  
M łod ych  P rzod ow n ików  —  
B udow niczych P o łsk iŁ Ludow ej. 
N a zd jęc iu : Janusz Sadowski 
z zakładów  T e ch n iczn e j O b ­
sługi R o ln ic tw a  w K ro toszy ­
n ie zobow iązał się dla uczcze­
n ia  Z lo tu  M łod ych  P rzod ow ­
n ików  —  B ud ow niczych  P o lsk i 
L u d ow e j podw yższyć norm ę  
przy toczen iu  (u le j do m aszyn  
ro ln iczych  z 160 na ISO proc.

C A F  fo t. Ign or.

Rząd Radziecki
odrzuca bezprawne 
oświadczenie

rządu Joshidy
w sprawie

przedstawicielstwa ZSRR 
w  Japonii

M oskwa.
1“ }  N IA  13 maja br. przedstaw iciel 

m inisterstwa spraw zagran icz­
nych Japonii, Tamura, odw iedził 
przedstaw icielstwo ZSRR w Tokio 
i na polecenie japońskiego minis:ra 
spraw zagranicznych Okadzaki z ło ­
żył ustne ośw iadczenie w sp iaw ie 
przedstaw icielstwa ZSRR w Japo­
n ii. O św iadczen ie stwierdza, że w 
związku z w ejściem  w życ ie  dnia 
28 kw ietnia br. traktatu poko jow e­
go z Japonią i w związku z prze­
rwaniem działalności Rady Sojusz­
n iczej dla Japonii „rząd japoński 
uważa, że radziecka część Rady So­
juszniczej dla Japonii przestała od­
tąd istnieć".

W  odpow iedzi na to ośw iadcze­
nie rządu japońskiego przedstaw i­
cie lstwo Związku Radzieckiego w 
Japonii sk ierow ało 11 czerwca br. 
na ręce ministra spraw zagranicz­
nych Okadzaki pismo następują:ej 
treści:

Przedstaw icielstwo radzieckie 
w  Japonii zostało utworzone, jak 
w iadom o, zgodnie z decyzją  mo­
skiew sk iej kon ferencji ministrów 
spraw zagranicznych ZSRR, USA, 
W ie lk ie j Brytanii, do której to 
d ecyz ji p rzy łączyły  się następnie 
Chiny. Rozw iązanie Rady Sojusz­
n iczej dla Japonii przez rząd 
U SA  w brew  istniejącym  porozu­
mieniom czterech mocarstw, było 
aktem jednostronnym, dokona­
nym w  związku z bezprawnym 
separatystycznym  traktatem po­
ko jow ym  z Japonią, bez zgody 
rządu ZSRR I Chińskiego Rządu 
Ludowego.

W ob ec tego rząd radzieck i u- 
w a ia , że powołan ie się rządu 
japońskiego na iakt w ejśc ia  w  
życ ie  separatystycznego traktatu 
poko jow ego  nie może służyć ja ­
ko prawna podstawa dla wspom­
nianego w yże j oświadczenia w  
sprawie przedstaw icielstwa ZSRR 
w  Japonii.

Naród bułgarski 
wzmoże swq czujność 
by storpedować 
zbrodnicze plany 
podżegaczy  
wojennych

Oświadczenie rządu 
bułgarskiego •

Sofia
D U Ł G A R S K A  A gen c ja  T e leg ra ­
f i c z n a  ogłosiła  ośw iadczenie, w  

k tórym  rząd bu łgarsk i stw ierdza, 
że tzw . „układ ogó ln y " oraz u- 
k ład o tzw . „a rm ii eu rope jsk ie j" 
są w yraźn ie  sprzeczne z in teresa­
m i m iłu jących  pokój narodów , 
stanowią groźbę dla poko jow ego  
rozw oju  k ra jów  europejsk ich i 
bru ta ln ie gw ałcą  u chw ały  pocz­
dam skie i ja łtańskie. D la tego też 
układy podpisane w  Bonn i  w

(Dokończenie na str, 2). C

1U  T R O S C E  o za row te cz ło - 
w ieka pracy  w Zw iązku  

R adzieck im  budu je  się now e 
sanatoria oraz w yposaża w 
nowoczesne urządzenia stare. 
Na zd jęc iu : jeden z budyn­
ków  p ięknego sanatorium  

„ A rz in “  w  A rm en ii.
Fo t C A F

M ŁOD7i lF .Ż O W C Y  z F a ­
b ry k i Sam ochodów  O so­

bow ych na Ż era n iu  p od ejm u ją  
zobow iązania z lotow e. 

Brygada m łodzieżow a Zdzis ła ­
wa Szczecińskiego pracu jąca  
na w ydzia le spąw aln iczo*m on- 
tażów ym  zobow iązała się p rzy ­
stąpić do p rzed iło tnw ego w spół 
zaw odnictw a m iędzyzakłado­
w ego o ty tu ł na jłepszej b ry ­
gady d zie ln icy  Praga  -  P ó łn oc  
i pom óc oddzia łow i w ykończe­
n iow em u p rzy  w ykończen iu  10 

sam ochodów .

Na zd jęciu : brygadzista Z d z i­
sław S zczeciński przy pracy.

C A F  fo t. Z ygm . W d ow ińsk i

Znacznie więcej 
robotników

niż w laia&!i aśiegfjph 

skorzysta w iym ro b  
z wczasów

T  E G O R O C Z N Y  letn i sezon
' w czasów  pracow niczych

trw a  ju ż  w  ca łe j pełni. W  róż­
nych na jp iękn ie jszych  m iejsco­
w ościach naszego kraju  w yp o ­
czyw a ją  i nabiera ją  s ił ludzie 
pracy.

W  roku bieżącym  dzięk i u- 
spraw nien iu  przez d yrek c ję  na­
czelną F W P  dotychczasowego 
systemu sk ierow ań  na w czasy 

w yjech a ło  do dom ów  w yp oczyn - . 
kow ych  znacznie w ięce j robo t- • 
n ików , niż w  latach ubiegłych. 
Do ich dyspozycji oddano p ięk ­
ne dom y wczasowe. P rzy go to ­
w ano różne a trakcy jne im prezy  
ku ltura lno -  ośw ia tow e, sporto­
w e itp.

W  jednym z domów Fundu­
szu Wczasów Pracowniczych w  
Jeleniej Górze, noszącym nazwę 
„Karatka“ spędza swój letni u r ­
lop przodownica pracy —  zaw i- 
jaczka fabryki cukrów i cze­
kolady w  Gdańsku, Marla Klę- 
dzik. Zasłużony to odpoczynek 
po roku pracy, w  ciągu którego 
wykonywała ona przeciętnie 180 
proc. normy.

„W  górach jestem dopiero po 
raz pierwszy w  życiu —  oświad­
cza Klędzik. Polska Ludowa u- 
możliwila mi wypoczynek w  jed 
nym z najpiękniejszych uzdro­
wisk w  kraju, w  luksusowym  
pensjonacie, gdzie przed wojną  
spędzali letnie miesiące bankie­
rzy, przemysłowcy i obszarnicy".

C oraz w ięce j robotn ików  ko­
rzysta  także z w czasów  żeg la r­
skich. Urządzone są one nad je ­
zioram i w o jew ód z tw  o lsztyń­
sk iego i b iałostockiego. W  maju 
br. korzystało z te j fo rm y  w cza ­
sów  przeszło o 20 proc. w ięce j 
robotn ików , niż w  roku ubie­
g łym . ; ,

Mordercy z Kożedo
ściqgnę!i na siebie  
gniew i oburzenie
całej postępowej
ludzkości

Londyn

C A Ł A  postępowa ludzkość daje 
w yraz swojemu oburzeniu na 

potworną zbrodnią, jak ie j dopuścili 
się ostatnio amerykańscy ludobójcy 
w stosunku do jeń ców  w ojennych 
na w yspie Kożedo.

W  W . Brytanii dokerzy wystoso­
w ali na ręce labourzystowskiego 
członka parlamentu Jonesa list, w  
którym  protestują przeciwko krwa­
w ej masakrze jeńców  w ojennych na 
w yspie Kożedo.

N a  wiecu w jednej z dzieln ic 
Londynu dnia 10 czerwca uchwalono 
rezolucję, wyrażającą głębokie za­
n iepokojen ie z powodu barbarzyń­
skiego traktowania jeńców  w ojen ­
nych przez Amerykanów.

Organizacja ,,Ruch b. wojskowych' 
—  obrońców pokoju " opublikowała 
oświadczenie stw ierdzające, że A * 
m erykanie mordują jeńców w ojen ­
nych podobnie jak Goering rozstrze­
liwał lotników angielskich w  N iem ­
czech. Organizacja ta podkreśla 
konieczność położenia kresu w ojn ie 
w Korei i repatriacji wszystkich jeń­
ców  w ojennych bez żadnych za­
strzeżeń.

W  Kanadzie prasa o rozmaitych 
kierunkach politycznych daje w y ­
raz oburzeniu z powodu postępowa* 
nia agresorów  amerykańskich w o­
bec jeńców  na w yspie Kożedo. N a­
wet dziennik praw icow y „Journal" 
w artykule pt. „Pow inniśm y w sty­
dzić się K ożedo ’* potępia komendą 
tamtejszych obozów  jen ieckich za 
((k ierowanie obozami za pomocą 
m iotaczy ogn ia ” .

W  Holandii specjalne oburzenie 
w yw oła ł fakt, że do krw aw ej roz­
prawy z jeńcam: w ojennym i na w y ­
spie Kożedo dowództw o amerykań­
skie w ciągnęło również batalion ho* 
lenderski. Jj

Tekin t

Jak donosi Agencja  Now ych  Chin, 
angielscy jeńcy wojenni w Korei 
północnej w ystosow ali niemal jed ­
nobrzmiące listy do angielsk iego 
ministra obrony narodowej w  zw iąz­
ku z jego  specjalną podróżą do K o­
rei południowej. Listy te, podpisane 
przez 234 angielskich jeńców  w o ­
jennych, -w yraża ją  zaniepokojen ie 
z powodu przeciągania się rokow iń
0 rozejm  w Korei i z powodu be­
stialskiego traktowania koreański :h
1 chińskich jeń ców  w ojenny :h 
przez agresorów amerykańskich.

Inauguracja socjalistycz­
nej uspółpraiy naukow­
ców z pracownikami prze­
mysłu młynarskiego

Młyn Sułkowice
będzie centralną

baza doświadczeń
\A/ D N IU  11 czerw ca br. w  D o­

mu K u ltu ry  m łyna  „W roc ła w  
S u łkow ice" odbyła  się uroczysta 
inauguracja socja listycznej w spó ł­
p racy katedr ekonom ik i przem ysłu  t 
rachunkowości W yższej Szkoły 
Ekonom icznej w e  W roc ław iu  z ze- 

j społem  m łynów  W O Z M  Sułko­
w ice.

T o  p ierw sze w  h istorii m łynar- 
j stw a po lsk iego  spotkanie na - 
j u kow ców  z ak tyw em  pracow - 
I n ików  m łynarstw a zapocząt­
k ow u je  zakro joną  na szero­
ką skalę pracę W yższej Sokoły 
Ekonom icznej, k tóre j tem atem  jes t 
p lanow anie w ew nątrzzak ładow e 
p laców ek przem ysłu  m łynarskiego. 
P lanem  badań ob ję te  będą m. in. 
następujące zagadnien ia: zdol­
ność i cyk l produkcyjny, przestoje, 
gospodarka rem ontow a i in w esty- 

| cyjna, gospodarka energetyczna, 
i gospodarka m ateria łow a składnic i  
: w  produkcji, transport w ew n ę trz-  
| ny, norm ow an ie pracy, planow anie 
pracy i  płacy, dokumentacja p ie r -

n
(Dokończenie na str. 2).



M łodz ież  miasl

i wsi

wzmaga szlachetną 
walkę o prawo
uczestniczenia 
w Zlocie

(D okończen ie  ze i t r .  1) g

kontrolą techniczną nad maszynami,
aby  nie dopuścić do awarii, zor­
gan izow ać jeszcze jedną m łodzie­
żow ą brygadę produkcyjną hebla­
rek oraz w yu czyć dwóch uczniów 
na heblarzy. Za przykładem  bry­
gady im. Bolesława Bieruta poszli 
rów nież inni m łodzi robotnicy.

W artość zobow iązań podjętych 
przez m łodzież ze wszystkich 
działów  huty Stalowa W ola  —  
w ynosi 625 tys. zł.
W  Zakładach Przemysłu Lniar- 

sk iego „Len " w  Kam iennej Górze 
w  w yn iku  współzawodnictwa zloto­
w ego  —  rozw ija  się ruch w ielo- 
warsztatowości.

M łodzi robotnicy Szczecińskich 
Zak ładów  W łók ien  Sztucznych w 
Zydow cach postanowili przeszkolić 
m etodą inż. Kow alow a w szystkie 
brygady w  przędzalni.

W  parow ozowni PKP Dębica 
członkow ie ZM P: Birkowski, N ow ak 
1 Sikora u tw orzyli brygadę obsługi 
parowozu, postanawiając przejechać 
na nim 100 tys. kilom etrów  bez re­
montu.

PO D P IS YW A N IE  U M Ó W  
O W S P Ó ŁZ A W O D N IC TW IE

ZEROKO rozw ija  się w e w szyst­
kich działach stoczni gdańskiej 

now a iorma współzawodnictwa, po­
lega jąca  na podpisywaniu umów 
m iędzy poszczególnym i zespołam i i 
robotnikami z określeniem  konkret­
nych zadań. W  wyn iku tego w spół­
zaw odnictwa dw ie brygady: Fran­
kow skiego i Maluka, nieustannie 
podnoszą w ydajność sw oje j pra^-y. 
Przeb ieg tej szlachetnej ryw a lizacji 
m iędzy m łodzieżow ym i zespołami 
śledzi z  w ie lk im  napięciem  caia 
załoga stoczni.

W  stoczni szczecińskiej umo­
w y  o współzaw odnictw ie podpi­
sało dotychczas 29 m łodzieżowych 
brygad produkcyjnych. M . In. 
przodująca m łodzieżowa brygada 
im. N ikosa Belojannisa ze stocz­
ni szczecińskiej w ezw ała  najlep­
szy zespół m łodzieżow y w  stocz­
ni gdańskiej im. Kn iew skiego do 
w spółzawodnictwa i określiła 
sw oje  zadania na 200 proc. nor­
my.

W imię walki
0 utrwalenie poko[u

parł a postępowa U S A
staje do wyborów 

prezydenckich
N ow y  Jork
j j *  O S T Ę P O W A  partia  U S A  w  

zw iązku  ze zb liża jącym  się o- 
gó ln ok ra jow ym  zjazdem  party jnym , 
k tó ry  odbędzie się w  Chicago w  
dniach od 4 do 6 lipcą, opub liko­
w a ła  apel do w szystk ich A m eryk a - 
nów , pragnących utrw alen ia  poko- 
ju  na św iecie.

W  apelu  tym  partia postępowa 
stw ierdza, że partie dem okratyczna
1 republikańska kon tro low ane przez 
w ie lk i kapitał, prow adzą Stany Z jed  
r.oczone do w ojny. Pa rtie  te. odrzu­
cając w szelką m ożliw ość p oko jow e­
go u regulow ania spornych prob le­
m ów  w ydatku ją  now e m ilia rd y  na 
produkcję coraz straszniejszych bro 
ni.

W yn ik iem  zgubnej po lityk i 
jes t tragiczna w o jn a  w  K o re i i 
w zrost bezrobocia w  przem yśle. 
Zapom niano o m ieszkaniach, o bu 
dow ie szkół i stadionów, o ochro­
n ie zd row ia  obyw ate li, kontynuu­
ją c  w yśc ig  zbrojeń . R o ln ictw o  sta 
nęło przed n iepew nością ju tra. 
W zm aga  się terror w obec ludno­
ści m urzyńskiej, a  sytuacja m a­
teria lna te j ludności z każdym  
dn iem  pogarsza się.

Zda jąc sobie spraw ę z katastro­
fa lnych  skutków  po lityk i w o jen ­
n e j obu starych partii m iliony w y  
borców  z odrazą odw raca ją  się od 
nich. A m eryk an ie  chcą m ieć m oż­
ność glosow ania  w  r. 1952 za po­
kojem . Partia  postępowa U S A  
stw arza ludności am erykańskie j 
taką możność —  stw ierdza  w  za ­
kończeniu apel.
W  dalszym  ciągu apelu partia po­

stępow a poda je do w iadom ości, że 
je j  z jazd  zostanie o tw arty  4 lipca 
prze-z przew odn iczących  partii E l- 
m era Bensona i P = ” l Robesona. 5 
lipca odbędzie się dyskusja nad pro 
g ram em  w yborczym  partii oraz nad 
w ysun ięciem  kandydató v  na stano­
w isko  prezydenta i w iceprezydenta. 
O brady w  dniu 6 lipca pośw ięcone 
będą sp raw ie w a lk i o pokój.

N o w y  Jork.
\A/ U B IE G Ł Y M  tygodniu  podczas 

w yb o rów  w stępnych  w  sta­
n ie  K a lifo rn ia  partia  postępowa u- 
zvskała w pisan ie na listę w yborczą  
10 sw ych kandydatów  do K on gre ­
su.

Uczestnicy wycieczki do ZSRR

opowiadają swoim sąsiadom
o życiu i pracy kołchoźników

Str. 2 S Ł O W O  P O Ł S K I 0

Chłopi z olbrzymim 
zainteresowaniem słuchają 
relacji naocznych świadków 
o dobrobycie wsi radzieckiej
U CZESTNICY -wycieczki ch łop ów  polskich do Związku Radzieckie­

go, która niedawno powróciła  do kraju, po przy jeżdzie  do swoich 
gromad opow iadają sąsiadom o osi ągnięciach roln ictw a radzieck iego, 
o życiu kołchoźników  oraz o orga nizacjl pracy zw iedzonych przez 
nich kołchozów  1 sowchozów.

„Zwycięzcami będq 

ci, którzy przeciwsta­

wiają się planom  
podżegaczy 
wojennych'*

List J. Duclos
do Roger Vailland

Paryż.
D O S T Ę P O W Y  pisarz francuski 
■ R oge r V a illan d  otrzym ał od 

Jacąues Duclos z  w ięz ien ia  „S an te" 
list następującej treści:

D rog i Tow arzyszu  V a illan d !

O trzym ałem  w  „San te“  dedyko­
w any egzem plarz T w o je j p ięknej 
sztuki „P u łk ow n ik  Foster p rzyzna­
je  się do w in y “ . N ie . b y ło  przypad­
kiem , że  po lic ja , którą  zm ob ilizow a­
no, b y  n ie dopuścić 'do dem onstra­
c ji pa trio tów  przec iw k o  przybyciu  
do F ran c ji genera ła -m ordercy  R id - 
gw a y ‘a, była  nieobecna w  chw ili, 
gdy b o jów k i faszystowskie- napadły 
na tea tr „A m b ik u “  podczas w y ­
staw iania W aszej sztuki. D op iero 
w tedy, gdy w id zow ie  sami ju ż zdą­
ż y li w yp ęd z ić  faszystów , z jaw iła  
się po lic ja  jed yn ie  po to, aby zam k­
nąć teatr. Obłuda id z ie  w  parze z 
ła jdactw em  zarów no w  postępow a­
niu w ładz w  W aszym  w ypadku , jak  
i w  a ferze „zam achu  p rzec iw k o  w e ­
w nętrznem u bezp ieczeństw u  pań- 
stw a“  zm ontow anej p rzec iw ko 
mnie, S t iłow i i  innym  dzia łaczom  ; 
p rzez m inistra i p re fek ta  po lic ji, słu I 
żalczo w ykonu jących  d y rek tyw y  a- 
m erykańskich podżegaczy w o jen ­
nych i haniebnie zaprzedających  
nasz kraj.

_ Z w yc ięzcam i napew no n ie bedą 
ci, k tórzy  dziś w trąca ją  do w ięz ień  
patrio tów . Z w yc ięzcam i będą ci, któ 
rzy  w alczą  o zw oln ien ie  sw ych u- 
w ięzionych  braci, będą ci, k tórzy  
p rzec iw staw ia ją  się planom  podże­
gaczy  w ojennych , k tórzy  w alczą  o 
lepsze ju tro  dla sw o je j ojczyzny.

W itam  w  Tob ie  now ego b o jow n i­
ka  w ie lk ie j spraw y komunizmu.

Jacąues Duclos

Wzniożon§ oszczędności 
w ę g la
odpowiadają załogi
elektrowni

ifYtfilora”  i „W ałbrzych11 
na ib r o in c z y  spssk 

i m p e r i a l i s t ó w
Do protestu załóg zak ładów  p rze­

mysłu energetycznego p rzec iw ko 
zbrodniczem u „u k ładow i ogólnem u1' 
w łączy li się ostatn io robotn icy 
w ie lk ich  e lek trow n i zagłębia  dolno­
śląsk iego —  „Y ic to r ia ”  i  „W a ł­
brzych".

Załoga  e lek trow n i „V ic to r ia “  po ­
stanow iła  m. in. zaoszczędzić do 
końca roku 10 tys. ton w ęgla , r e ­
a lizu jąc to zobow iązan ie p rzez ra­
cjonalne spalanie, w zm ożoną czu j­
ność i op iekę nad urządzeniam i ko ­
tłow ni, m echan izm am i transportu 
w ęg la  itp. M. inn. robotn icy dozo­
ru jący  ko tły  zaoszczędzą do koń­
ca roku 5 m ilionów  m etrów  sześć, 
gazu opałowego.

Na zebraniu załogi e lek trcw n i 
„W a łb rzych " brygadzista  kotłow n i 
A n ton i O lejn iczak ośw iadczył m. 
in.:

„W  naszych zobow iązaniach 
w id z im y silną broń, którą w spo­
m agam y robotn ików  F ran c ji i 
N iem iec, toczących bohaterski 
bó j o pokój. Z w yc iężym y  w  te j 
w alce, tak ja k  i zw ycięsko w y ­
konam y nasze zobowiązania*'.

O TO  co 
(

opow iedział swoim są­
siadom średniorolny chłop A- 

dam W lazło  z grom ady P iastow ice 
w  w oj. opolskim.

„Byłem  w  ko łchozie im. M ieln i- 
kow a —  ośw iadczył Adam  W lazło  
słuchającym go p iln ie sąsiadom. —  
Kołchoz ten h itlerow cy zupełnie 
spalili, a cały dobytek kołchoźni­
ków zrabowali i w yw ieź li. G dy w 
1943 r. po przepędzeniu faszystów, 
kołchoźnicy rozpoczęli ponownie 
gospodarować, m ieli oni ty lko  10 
krów  i 12 koni. Teraz w  kołchozie 
jest 1.450 sztuk rasow ego bydła. 
W idzia łem  tam k row y rekoidzistki, 
które dają po 45 litrów  mleka 
dziennie, o dużej zaw aitoścl tłusz­
czu.

Początkow o m ieli oni liche kro­
w y  i w  dodatku różnej rasy. Po­
stanow ili w ięc posiadane krow y 
skrzyżować z w ysokom leczną rasą 
bydła górsk iego. Tak otrzym ali no­
w ą rasę krów  o w ysokim  przecięt­
nym udoju” .

„U  nas to by  się tak nie dało zrob ić"
—  wtrąca się do rozm owy sąsiad 
W la zły  —  A lb in  Jasinowski. Takie 
izeczy  można zrobić tylko grom ad­
nie” .

M łodzież interesuje si^ g łów a fe 
życiem  swych rów ieśników .

„W  kołchozie im. M ie ln ikow a —  
opowiada W la zło  —  6 synów  koł­
choźników  jest oficeram i, ośmiu —  
w ykszta łciło się na inżynierów , 12
—  naucza w  szkołach, a 3 —  pra­
cu je jako agronom ow ie w  tym sa­
mym kołchozie” .

,,Byłem też w  domu dw ojga  sta­
ruszków —  m ów i dalej W lazło . —

Oświadczenie
rządu
bułgarskiego

(D okoń czen ie  ze str. I )  £

Paryżu  n !e m ogą być uznane za 
praw ne uk łady m iędzynarodow e.

W  ośw iadczeniu  sw oim  rząd 
bu łgarsk i stw ierdza, że podpisane 
w  Bonn i Pa ryżu  układy są p rze­
szkodą na drodze do u rzeczyw ist­
n ien ia sp raw ied liw ych  i słusznych 
dążeń narodu n iem ieck iego, do u- 
tw o r icn ia  z jednoczonych , n ieza ­
leżnych , m iłu jących  pokój i d e ­
m okratycznych  N iem iec. U k łady 
te  w  jeszcze w iększym  stopniu 
zachęcają podżegaczy  w ojennych 
na Bałkanach —  k lik ę  titow ską, 
greck ich m onarchofaszystów  i 
sprzedajnych reakc jon istów  turec­
kich do aktyw nych  przygo tow ań  
w ojennych , do agresyw n ej dzia ­
łalności p rzec iw ko Bu łgarsk iej R e ­
publice Lu dow ej, do o rgan izow a­
nia na szeroką skalę propagandy 
antybułgarsk iej, do p row ok ac ji na 
granicach bułgarskich i do d zia ła l­
ności szp iegow sko -  dyw ersy jn e j. 

W  zakończeniu ośw iadczenia 
czytam y:

N aród  bu łgarski jeszcze bar­
d z ie j w zm oże swą czujność, by 
storpedow ać zbrodn icze plany 
podżegaczy w ojennych  na B a ł­
kanach. B ędzie  on jeszcze b a r­
d zie j zdecydow an ie w a lczyć o 
pokój na św iec ie  1 o pokrzyżo­
w an ie rozbójn iczych  planów  
w rogów  pokoju , dem okracji i 
socjalizm u.

Podobało m i się Ich czyściutkie, 
ładnie umeblowane mieszkanie, 
piękne, duże radio. W idać było, że 
ż y ją  w ygodn ie i w  dostatku''.

Chłopi woj. krakowskiego

zwiedzili spółdzielnie
na Dolnym  Śląsku

CH Ł O P I woj. krakowskiego, uczestnicy 3-dniowej wycieczki na; 
Dolny Śląsk, wrócili do grom ad z bogatymi doświadczeniami J 

spostrzeżeniami.

y k l  ŁOW ICZU , w  Chełmży i w  
* *  Czerniewicach (woj. wroc­

ławskie) odbyły się zebrania po­
wiatowe chłopów, na których u- 
czestnlcy wycieczki do Związku 
Radzieckiego opowiadali licznie 
przybyłym chłopom o swych 
wrażeniach z pobytu w  Związku 
Radzieckim.

W  C Z A S IE  sw o jego  pobytu  w  
w o j. w rocław sk im  zw iedz ili 

ch łopi k ilkanaście spółdzieln i pro­
dukcyjnych , Państw ow ą  Fabrykę 
W agonów  w e  W rocław iu , p lac i 
halę, gdzie  w  1948 roku zorgan izo­
w ana była W ystaw a  Z iem  Odzyska 
nych oraz liczne zabytki ku ltura l­
ne i h istoryczne starego grodu.

Z  podziwem oglądali wyciecz­
kowicze 1200 - hektarową spół­
dzielnię produkcyjną U l-g o  typu 
w  Cwikowie pow. Środa Śląska. 
Członkowie tej spółdzielni, którzy 
do 1949 r. byli jeszcze posiada-

W spó łp raca  naukow ców
pracownikami przemysłu młynarskiego

przyniesie naszej gospodarce 
olbrzymie korzyści

'(D okończen ie  ze str. 1).

w iastkow a, sp raw ozdaw czość ope­
ratyw na, koszty w łasne i inne.

Szeroki zakres badań pozwoli 
na położenie naukowych pod­
staw pod gospodarkę przemysłu 
młynarskiego, pozwoli na właści­
w e ustawienie planowania, spra­
wozdawczości, współzawodni­
ctwa, zwróci na najodpowied­
niejsze drogi ruch racjonalizator­
ski, pozwoli na dalsze obniżenie 
kosztów własnych.
Centralną bazą dośw iadczeń  bę­

dzie m łyn  W O Z M  Sułkowice. Poza 
tym  przeprow adzone będą badania

N a  serdecznym  

spotkaniu

żołnierze i młodzi 
przodownicy
mówili o swo[ej 
służbie i pracy

dla Ludowej Ojczyzny
K TO  K O C H A  swó] kraj, swoją 

O jczyznę, ten służy je j  ze 
wszystkich sił i zdolności" —  pod 
tym hasłem odbyło się w Krakow ie 
spotkanie 1200 m łodych przodowni­
ków  pracy z zakładów produkcyj­
nych i N ow e j Huty oraz przodowni­
ków  nauki szkól i w yższych  uczelni 
Krakowa z przodującym i żołnierza­
mi i oficeram i W ojska  Polskiego.

W  czasie spotkania przemawiali 
przodownicy pracy i nauki, przodu­
ją cy  żołnierze i m łodzi literaci. M. 
in. Kazim ierz H alik  —  w ybitny 
przodownik, pracy z Zakładów Bu­
dow y Maszyn i Aparatury, opow ie­
dział o w ielk im  entuzjazmie, z ja ­
kim m łodzież zakiadów przygotow u­
je  się do Zlotu 1 o szlachetnym 
w spółzaw odn ictw ie brygad produk­
cyjnych.

Ze wszystkich przem ówień bila 
gorąca miłość O jczyzny, serdeczne 
pragnienie zasłużenia wysiłk iem  w 
nauce, pracy i służbie na wyjazd 
do s io licy  —  na Zlot.

W śród ogólnego entuzjazmu u- 
czestnicy spotkania postanowili w y ­
siać listy do Prezydenta RP Bolesła­
wa Bieruta i Marszalka Polski Kon­
stantego Rokossowskiego.

Spotkanie zakończyło się współ- 1  
ną, wesołą zabawą.

Gwidon Miklaszewski

Nasza Jadzia
T O  S T R A S Z N E  uiujku!... 
■* —  Cóż to, Jadziu? Boisz  

się burzy?
—  Skądże. T y lk o  n ie m ogę  

spoko jn ie  pa trzeć na takie  
m arnow an ie e lek tryczności.

dodatkow e i porów naw cze w  sze­
regu innych m łynów , m, in. w  m ły ­
nach Pełcznica, D zierżon iów , L es z ­
no, Poznań, Kalisz, O leśnica, T o ­
ruń.

Inauguracja współpracy stała 
się świętem młynarstwa polskie­
go i zgromadziła w  Domu K u l­
tury młyna Sułkowice kilkuset 
pracowników naukowych i pra­
cowników przemysłu m łynar­
skiego.
Zebran ie zaga ił nacz. dyrek tor 

C ZPM łyn , ob. Oleszczuk, k tóry  
p rzedstaw ił do*ychczasow e w yn ik i 
pracy przem ysłu  m łynarskiego, ko ­
rzyści, ja k ie  przyn ies ie m łynarstw u 
współpraca naukow ców  z p rzem y­
słem  m łynarskim  i  zadek la row ał 
n a jda lej idącą pomoc i  w spó łpra­
cę ze strony C Z P M łyn  i w szyst­
kich p racow n ików  m łynarstwa. 
D yrek tor D epartam entu  M in ister­
stwa Szkół W yższych  ob. P a w ło w ­
ski, nakreślił h istorię w spółpracy 
naukow ców  z ludźm i produkcji w  
ZSR R , oraz w  Polsce.

Rektor W SE  prof. dr Górniak 
wskazał na wzajemne korzyści, 
nauki i przemysłu wypływające  
ar socjalistycznej współpracy h&i 
ukowców i ,  pracownikami pr.o,- 
dukcji. Następnie przemawiał 
dziekan wydziału mechaniczne­
go Politechniki wrocławskiej, 
prof. Martini, który również ze 
strony pracowników naukowych  
politechniki zadeklarował współ­
pracę z przemysłem młynarskim, 
wspominając o tym, że właśnie 
Politechnika W rocławska jest 
pierwszą politechniczną uczelnią 
w  Polsce, która do programu  
Wydziału Mechanicznego włączy­
ła wykłady z ' budowy maszyn 
młyńskich.
W  im ieniu  załogi m łyna Sułko­

w ice i w szystk ich m łynarzy  po l­
skich przem aw ia ł p rzodow n ik  prą­
cy m łyna Su łkow ice, ob. Sirenga, 
serdecznie w ita ją c  naszych na­
u kow ców  i p rzyrzekając w ytężać 
w szystk ie siły, aby współpraca na­
uki z przem ysłem  m łynarskim  
przyniosła jak  najow ocn ie jsze w y ­
niki.

Tem atykę badań i sposób w spół­
pracy przedstaw ił w  sw ym  prze­
m ów ieniu  Dziekan W ydzia łu  Eko­
nom iki Przem ysłu  W SĘ  prof. dr 
Jeżowski, W  drugiej części narad 
odbył się odczyt prot. Ryp ińsk iego 
pt. „M arks izm -lcn in izm  — św ia to­
pogląd klasy robotn icze j". Odczyt 
len by l p ierw szym  z serii 120 w y ­
kładów , ja k i ’  p ro fesorow ie W SE 
p od ję li się bezi.itercsow nje p rze­
prow adzić dla p racow n ików  prze­
mysłu m łynarskiego biorących 
idzia l w  badaniach, ce lem  pogłę­

bienia ich w iadom ości teoretycz­
nych.

W  sw ym  końcow ym  przem ów ie­
niu dyr. O leszczuk podkreślił p raw ­
dz iw ie  socja listyczne podejście a k ­
tyw u  naukow ego W SE, k tóry  bez­
in teresow n ie n ie ty lk o  p rzep row a­
dza doniosłe badania w  przem yśle 
m łynarskim , ale jeszcze z n ie zw yk ­
łą w prost gotowością  odda je swą 
w iedzę na usługi pracow n ików  
m łynarstwa. Jak ta p raw d ziw ie  
obyw atelska postawa różni się od 
kom ercy jnego  podejścia  naukpw - 
ców  k ra jów  kapita listycznych, 
ja k że  kontrastu je z n ieob licza lnym  
pociągn ięciem  jednego  z  uczonych, 
k tóry  za przeprow adzen ie badań 
nad specjalnym i przem ia łam i ra ­
zow ym i, zażądał od C Z PM łyn  
22.000 zł. T a  serdeczna, bezin tere­
sowna, pełna zapału postawa nau­
kow ców  w rocław skich, oraz en­
tuzjazm , z jak im  ich in ic ja tyw a  
spotka się w śród dyrek c ji i p ra ­
cow n ików  przem ysłu m łynarsk ie­
go, gw aran tu ją, że rozpoczynające 
się pod tak dobrym i auspicjam i ba­
dania, przyniosą p rzem ysłow i m ły­
narskiemu i ca łe j gospodarce pań­
stw ow ej o lb rzym ie korzyści.

W  czasie obrad w p łynęło  w ie le  
te legram ów  z życzen iam i od załóg 
i k ie row n ictw  m łynów  z ca łej P o l­
ski, oraz z łoży ły  m eldunki z  zobo­
w iązan iam i sztafety: p ierw szych  w  
Po lsce m aturzystów  Państw ow ego 
Techn ikum  M łynarsk iego  i B ryga ­
dy M łodz ieżow ej m łyna Sułkow ice.

czarni karłow atych  gospodarstw, 
dziś w  spółdzie ln i posiadają  478 
k rów  dojnych, 600 św iń, około 
1500 szt. drobiu 1 6 ha s taw ów  
rybnych.
Serdecznie p rzy ję li gości człon­

kow ie  spółdzieln i p rodukcyjnej w  
M ościskach - pow. , -D zierżon iów . 
W iększość członków  tej spółdzieln i, 
to by li m ieszkańcy pow. m iechow ­
skiego.

G orąco w ita ła  sw ych zna jo­
m ych H elena  Lach opow iada jąc 
o sw ym  now ym  życiu. M ów iła  o 
tym , że w  ub. roku zarob iła  w raz  
z m ężem  blisko 14 tys. zł., że po ­
siada 2 krow y, 6 św iń  i k ilk a - 
dziesiąt sztuk drobiu.
W  czasie zw iedzan ia  Pań stw ow ej 

F ab ryk i W agonów , uczestnicy w yy  
c ieczk i ogląda li w spaniałe now o­
czesne maszyny, p rzypa tryw a li się 
pracy robotn ików , rozm aw ia li z 
przodow n ikam i pracy. W ie lk i po-* 
d z iw  w zbudziła  w śród nich now;o-. 
cześnie urządzona i w spaniale w y ­
posażona k lin ika  dla m atek oraa 
ambulatorium .

Przemówienie

ks. prof.Jana Piskorza
na Ogólnopolskiej 
Konferencji
przeciwko
remilitaryzacji

N iem iec
(D okończen ie z *  sfr. I),

nego i oceny sytuacji m iędzyna­
rodow ej, a to w  p ierw szym  rzę ­
dz ie  odnosi się do kato lick ie j 
społeczności w  Polsce. K a to licy  
pqlspy. skupiają się w raz  z ca­
łym  narodem  w  proteście p rze­
c iw ko  „u k ładow i ogólnem u" 1 w  
w alce o nasze interesy narodowe, 
o um ocnienie gran icy pokoju.

K a to licy  w  Polsce ze szczegól­
nym  bólem  obserw u ją  antypolską 
i an typokojow ą działa lność części 
ka to lików  niem ieckich. K a to licy  
go lscy p iętnu ją  niedopuszczalne 
posługiwanie się chrześcijańskim i 
hasłam i d la  upraw iania po lityk i, 
która nie ma nic w spólnego z pod­
staw ow ym i założeniam i naszej w ia  
ry i naszej ka to lick iej moralności.

Jeszcze raz powtarzam , że m y 
katolicy, nie ustaniem y w  w alce 
o poko jow e ro:vwiąranie p rob le­
mu niem ieckiego, n ie ustaniem y 
w  w a lce o zabezpieczenie naszej 
gran icy na O drze i Nysie, o na­
sze odbudowane kościoły na Z ie ­
m iach Zachodnich z katedrą 
w rocław ską  na czele, nie usta­
n iem y w  w ysiłkach  o ro zw ó j p o l­
skości na Z iem iach Zachodnich,
0 dalsze zespolen ie tych ziem  z 
M acierzą. Społeczeństw o i ducho­
w ieństw o kato lick ie będzie się 
zaw sze p rzec iw staw iać tym  po­
czynaniom , które zagraża ją  poko­
jow i. które rozbudzają dążenia 
rew izjon istyczne w  N iem czech 
zachodnich, k tóre są sprzeczne z 
naszym i interesam i narodow ym i
1 katolick im i.

*  Z okazji pobylu plastyków  pol­
skich w stolicy Związku Radzieckie­
go charge d affaires R. P, w  M oskw ie

L. Pohoryles wydał przyjęcie, na 
którym obecni byli w yżsi urzędnicy 
ministerstwa spraw zagranicznych 
ZSRR, zastępca przewodniczącego 
komitetu dla .spraw sztuki przy Ra­
dzie M inistrów  ZSRR —  Tw iordo- 
chleb oraz wybitn i przedstaw iciele 
sztuki radzieckiej.

*  Agencja TASS donosi z Tokio, że 
wybuchł *am straik studentów pro­
testujących przeciwko projektow i 
ustawy o ..działalności w yw roto ­
we j ' ,  W  strajku biorą udział studen­
ci 13 wyższych uczelni.

*  Sąd w  Tunisie skazał na karę 
śmierci 5 patriotów. N ow a zbrodnia 
kolonizatorów franęuskich w yw o ła ­
ła fa lę protestów  Iddu francuskiego.

*  Przedstaw iciel ZSRR J. M alik, 
przem awiając na posiedzeniu komi­
sji rozbrojen iow ej O N Z rozpatrują­
ce j wspólną propozycję USA, A n g lii 
i Francji w  sprawie „ustalenia" ma­
ksymalnego poziomu liczebności sit 
zbrojnych poszczególnych państw", 
wykazał, że propozycja  ta zmier?a 
do lega lizac ji w yścigu  zbrojeń w; 
USA, A n g lii i Francji,



Chadecja traci grunt pod nogami

25 nie równa się 18
@ tym w ie d z a  całe Włochy

Nie pomogły 
groźby i wyklęcia

S ŁO W O  P O L S K I E Sfr. 3

M ÓJ rozmówca, archeolog z K o  
penhagi, który corocznie przy 

jeżdżą} do Wioch w celach nauko­
wych, oburzai się:

„Jak można tak oszpecić mia­
sto! Te obrzydliwe afisze na każ­
dym kroku. Widniał Pan Piazza 
di Spagna? N aw et  domu, w któ­
rym mieszkał Shelley nie uszano­
wal i " .

Przypomniałem mu wówczas żar 
tobliwie, że zapewne widział w

Businessmeni 
między sobą

*~ IA K  podaje czasopismo „ Chat• 
lenge"  gen . A lfre d  G ruen -

th-er, na jbliższy w spółpracownik
K idgw ay‘a, przem aw iając ostatnio 
w senacie am erykańskim  w spra­
wie udzielenia dalszych kredytów  
dla uzbrojenia am erykańskich sa­
te litów  w zachodniej E urop ie , po­
wiedział dosłownie: „ M a teria ł łudź 
k i w zachodniej E u rop ie  kosztuje 
osiem razy tan ie j niż w U S A . Wy 
dając około 6 m ilia rdów  dolarów  
nabędziemy w E urop ie  tę samą 
ilość ludzi, za k tórą  w Stanach  
Zjednoczonych musielibyśmy zapła 
cić  około 50 m iliardów

N ie  w ątpimy, że tak „handlow o" 
ujęta- argum entacja  pana genera­
ła spotkała się z całkoioitą apro ­
batą senatu U S A , składającego 
się praw ie wyłącznie z w ielkich 
przemysłowców i  bankierów z 
W a ll S tree t. Chodzi przecież tylko 
o zwykłe mięso arm atn ie, a więc 
jasne jest, że najtańsze źródło 
zakupu jes t dla, nich najlepsze.

(J. H.)

Kongres

2drady narodowe}

W  S TAN AC H  Zjednoczonych odbył 
się ostatnio’ tzw. Kongres . P o lo ­

nii Amerykańskiej lak  donosi wy­
chodzący w Detroit „G los Ludowy", 
Kongres został zbojkotowaliy przez 
znaczny odtam Polaków mieszkają­
cych w USA. Znalazło to m. in. wyraz 
w tym, że liczba delegatów była o po­
łowę mniejsza niż na ostatnim Kon­
gresie w r. 1948.

„Kongres  —  stwierdza „Głos Lu­
dowy"  — ujawnił w całej pełni, że 
jego  reakcyjni przywódcy są zdrajca 
mi sprawy narodowej. Kongres ze­
brał się ,w momencie, gdy sekretarz 
stanu USA Acheson udawał się do 
Bonn, by zatwierdzić tam remilitnry- 
zację Niemiec zachodnich i utworze­
nie neohilłerowskiego Wehrmachtu 
pod wodzą hitlerowskich generałów, 
odpowiedzialnych za śmierć m ilio ­
nów Polaków. Kongres odbywał się 

■ po wymianie not między rządami 
USA i ZSR.R, które ujawniły, ze Zwią 
zek Radziecki uważa granice Polski 
za ostatecznie ustalone, zaś U S A  
zajmują ri tej sprawie wprost prze­
ciwne stanowisko. Kongres odbywał 
się w chwili, gdy Adenauer dat wyraź 
nie do zrozumienia, że spodziewa się, 
iż USA, Wielka Brytania i Francja 
pomogą niemieckim odwetowcom w 
„odzyskaniu" zachodnich ziem po l­
skich".

W irto  jeszcze dodać, ie  na Kon­
gres przysłał depeszę kandydat na 
prezydenta USA Taft. W depeszy tej 
Tajt zapewnia o swoim „zaintereso­
waniu sprawą wolności Po lsk i". W 
kilka dni później Tajt udzielił wywia 
da przedstawicielowi zachodnio • 
niemieckiej agencji prasowej, które­
mu oświadczył, że zawsze był i jest 
przeciwny „oddaniu Polsce ziem nie­
m ieck ich  za O drą i Nysą".

Ich fub leusz
A M E R Y K A Ń S K A  „kultura- w 

/ l  Niemczech zachodnich może po 
szczycić się jedynym w swoim ro ­
dzaju „ jub ileuszem ". O to adendurow  
ska policja graniczna — Crem schutż. 
mogła w tych dniach zameldować o 
spaleniu 'w ciągu ubiegłego miesiąca 
SCO egzemplarzy „zakazanych ksią- 
ie k " przychwyconych u podróżnych z 
K R D  p ru i przekraczaniu w jednym 
tylko punkcie szlabanu gronu ?nego 

Meldunek policyjny pochodził z 
mie/scowoścl llo f, leżącej na pogram  
czu Bawarii i podawał, że jednego 
tylko dnia odebrano i skonj iskowano 
dwa tomy dzieł Karolu Marksa, kilka 
broszur oraz tłumni zoną na w ieh  /? 
zyków. w tej liczbie i na polski, po­
wieść znakomite/ pisarki postępów yi h 
Niem iec, Anny Seghers. „Siódri&k 
krzyż" ”

Procedura, której przy rewtzii gra 
nicznej na stacji Hol poddawano i no 
dal poddaje uę podróżnyih. przypo­
mina żarów i mriHZne czasy iredn ic 
wieiza, jak i pamiętne z I9 ‘13 roku 
berlińskie stosy Goebbelsa, na których 
przed gmachem Opery, ku oburzeniu 
categć lya ihzów anego świata, płonę­
ły książki stanowiące ozdobę i chlu 
bę niem ieckich b ib lio tek . (o ld )

Pompei zachowane przez dwa ty ­
siące lat, wypisane wielkimi lite­
rami hasła agitujące za głosowa­
niem właśnie na jakiegoś Publiu- 
sza Sewera <fzy innego Oktawiana 
Gajusa, który jedyny miał zapew­
nić szczęście i dobrobyt mieszkań­
com tego miasta. Przed ostatnimi 
wyborami samorządowymi chade­
cja pokryła  ściany budowli kaba­
listycznymi znakami 25 =  18. A le  
wszyscy Włosi wiedzą, że 25 nie 
równa się 18.

Co to znaczy

W IE C IE  co to znaczy ? 25 ma­
ja  odbyły się w całych W ło ­

szech środkowych i południowych 
oraz na Sardynii i Sycylii , a tak­
że w  paru prowincjach północnych, 
wybory samorządowe, w których 
blisko 12 mil ionów ludności miało 
pójść do urn, aby się wypow ie­
dzieć w  najżywotnie jszych dla każ 
dego sprawach.

T e  wybory rad miejskich, gmin­
nych i prowincjonalnych miały cha 
rakter zdecydowanie polityczny i 
w treści swej nie różniły  się od 
wyborów parlamentarnych. W łosi 
szli do urn nie po to, aby zdecy­
dować, czy należy np. wybrać rad­
nym lub burmistrzem jakiegoś An  
tonią Bianchi, właściciela warszta­
tu samochodowego, znanego w ca­
łym miasteczku z rozsądku i u-

Z nas-eon obsprnatoriurn

Szerokie 
perspektywy"
młodzieży
amerykańskiej

miejętności gospodarowania, który 
potra fi  zapewne dbać o dobre 
funkcjonowanie elektrowni, o czy ­
stość ulic i o gatunek pieczywa, 
które ostatnio bairdzo się popsuto, 
czy może raczej adwokata Giusep- 
pa F iore, który jurnie tak znako­
micie przemawiać sna każdym wie­
cu ?

Nie, te miliony \Włochów poszły 
g losować, aby wypowiedzieć się w 
sprawach, które dziś nurtują setki 
mil ionów ludzi we wszystkich kra­
jach kapitalistycznych: praca,
chleb i pokój, czy beizrobocie, głód 
i wojna.
■ Rządząca partia  chrześcijańsko- 
demokratyczna premiera  de Gas- 
peri zdobyta władzę w wyborach, 
które odbyły  się 18 kwietnia 1948 
roku. Od tego czasu każde lokal­
ne wybory samorządowe wykazują , 
że partia ta, rządząca -w sojuszu 
z małymi partiami mieszczańskimi 
( liberałowie, republikanie i praw i­
cowi socjaliści ),  coraz bardziej tra 
ci grunt pod nogami., f

Przeciw zdradzie

N ARÓD włoski daje nieustannie 
dowody, że nie chce nadal po­

lityki zdrady narodowej, która 
pragnie  uczynić z Włoch najpo­
kornie jszego wasala Stanów Z jed­
noczonych, że nie chce zbrojeń i 
armii atlantyckiej,  że nie chce 
rosnącego z każdym dniem bezro­
bocia, stale wzrastające j drożyz­
ny, policji  tratującej obrońców po­
koju —  słowem nie chce Włoch —  
kolonii amerykańskiej .

Już wybory, które odbyły  się w  
r. 1951 w północnych Włoszech da 
ły  chadecji o około półtora milio ­
na głosów mniej, niż w  1948 r. 
Stąd cały  wysiłek de Gasperiego 
i stojącego za nim ambasadora 
U S A  zmierza ł obecnie do utrzyma 
n'a, J'117, .nadwątlonego, sta­
nu posiadania. 25 maj>a 1952 r. 
chodziło .już nie o zwiększenie 
swych wpływów, o tym  nie m oż­
na było nawet marżyć, ale o po­
wtórzenie  wyn ików z wyborów par 
lamentarnych* 18 kwietnia  1948. 
Stąd właśnie owa dziwaczna fo r ­
muła, to hasło bojowe chadecji 
25 =• 18, które spotykało się na 
każdym murze Rzymu, Neapolu 
czy Cagliari.

A le  naród wło&ki odpowiedział 
zdecydowanie niej 25 nie równa

■ się- i s : ................ '

P E W IE N  ekonomista am erykan  
^'8ki "'obliczył ,ie  7p proc. lud­

ności U S A  zarabia 'poniżej m in i­
m um  ,utrzymania.

—  Jak sobie w tak im  razie ra ­
dzą ci biedacy? —  zapytano uczo­
nego,.

—  A m eryka  jes t k ra jem  wolnoś­
c i i  n ik t nie ma praw a w trącania  
się do spraw pryw atnych obywa­
teli. N ie ch  każdy sobie radzi, jak  
może —  odpowiedział oburzony.

T a k ^ S M n y  Zjednoczone są k ra ­
jem  uTSz&lfdch możliw ości. *'■'

„SzetćńłU perspektyw y1* rózW ćżti 
ją  się przed młodzieżą am erykań­
ską. Tak  p rzyn a jm n ie j tw ierdzi 
„ Głos A m e ry k i“ y k tóry  los m ło­
dych zza oceanu przeciw staw ia  
„ tra g iczn e j“  sy tuacji młodzieży poi 
sk ie j .

„ S traszliw y “  jes t los młodych 
Polaków ! Ledw ie oderwą się od 
ławy szkolnej \ ochłoną z m a tu ra l­
nych opałów, a ju ż  czeka ich  ten 
czy inny wydział szkoły wyższej.
„M uszą“  iść na studia. Ba... je ­
szcze „ gorszy “  los czyha na ( A b ­

solwentów wyższych szkół. Za led ­
wie schowają dyplom y do ki-eszeni, 
a ju ż  przydziela się im  stanow i­
ska. „ O kropność/“  —  biada „ Glos 
A m e r y k i A b s o lw e n c i  medycyny 
muszą leczyć chorych ! P raw nicy  
muszą iść do sądów lub urzędów , 
absolwenci po litech n ik i muszą iść 
na budowy!

Jakże inaczej jes t w Am eryce. 
Tam  jes t prawdziwa „,wolność 
Każdy student m a do w yboru  
mnóstwo za ję ć : może zostać sprze­
dawcą lodów, pomywaczem w re ­
s ta u ra c ji, w indziarzem  to hotelu. 
Nikt, m u nie wyznacza pracy.

,,A  po skończeniu studiów  —  ca­
ły k ra j stoi dlań otw orem  —  ja k  
to poetycznie opowiada „Głos Am e  
r y k iA m e r y k a ń s k i  absolwent m e­
dycyny może w ybierać i  może zo­
stać... bezrobotnym  lekarzem  w 
Chicago, albo bezrobotnym  leka­
rzem  w iejskim . Może sobie podró­
żować swobodnie, po k ra ju  wraz 
z m ilion am i podobnych m u bezro­
botnych i  bezdomnych.

W  Am eryce n ik t nikogo nie zmu 
sza do pracy. Każdem u wolno być 
bezrobotnym , ile  m u się tylko żyw­
nie podoba .Młodzież ma więc do 
wyboru szeroki toach larz: może
być bezrobotnym i nauczycielam i, 
bezrobotnym i inżyn ieram i, bezrobot 
nym i plastykam i. Czym tylko du­
sza zapragnie.

Jakże „ni?szczęsny" jes t los mło 
dzieży polsk iej, k tórą  w prost po 
studiach zabiera się do pracy w 
zawodzie, k tóry  obrała sobie za 
przedm iot studiów... Pom yśleć: If -  
karz cale życie będzie lekarzem ! 
D rrr... Co za niewola... To nie tak 
ja k  np. w am erykanizow unych  
Niem czech zachodnich , gdzie tylko  
co trzeci lekarz p racu je  w swym  
zawodzie, a reszta tańczy ze szczę 
ścia ,gdu uda. mu się dostać po­
sadę kelnera... w amerykańskim  
klubie. (G ro t . )

K lęska chadecji

W W Y N I K U  wyborów chadecja 
poniosła olbrzymią klęskę, we 

wszystkich okręgach liczba odda­
nych na nią głosów poważnie spa­
dła, ogółem straciła znów l'/ł m i” 
liona wyborców. W  samym np; 
Rzymie, twierdzy chrześcijańskiej 
demokracji , siedzibie rządu i W a ­
tykanu, chadecja straciła około 
200.000 głosów.

1 to mimo zacieklej, natarczywef, 
nie przebierającej w  środkach ag i ­
tacji, mimo zmobilizowania wszyst 
kich sił świeckich i duchownych, 
mimo sprowadzenia na czas wybo­
rów tysięcy księży i zakonników, 
mimo kazań, w których grożono 
wieczystym potępieniem w razie 
nieoddania głosu na kandydatów 
chadeckich. N ic  nie pomogło. Le ­
wica zdobyła w samym Rzymie o 
przeszło 70 tysięcy głosów więcej 
niż w 1948 r., w Neapolu  o 40 
tys. więcej itp Ogółem partie de­
mokratyczne, tj . komuniści, lew i­
cowi socjaliści Nenniego i postę­

powi demokraci zdobyli łącznie o 
pn-zeszło 400.000, g łosów więcej niż 
przed 4 laty.

Na i południu

G Ł Ó W N E  znaczenie wyborów 
włoskich polega nie tylko na 

sj.mych cyfrach, świadczących o 
cjgólnym wzroście  w pływ ów  lewi- 
ciy włoskiej,  a]e przede wszystkim 
na sukcesach odniesionych przez 
^ i ły  demokratyczne w południo­
wych  W łoszech  oraz na wyspach 
Sycy l i i  i Sardynii .
I Południowe Włochy, zacofany, 

biedny kraj rolniczy, pozostawały 
bowiem  dotychczas pod stałym 
M plywem  reakcyjnych partii, kie­
rowanych przez mie jscowych cb- 
sż arników i kler. Wielki wzrost wply- 
www Partii Komunistycznej na poluil 
niu Wtoch stanowi fakt o olbrzymiej 
doniosłości, który niewątpliwie wy- 
wrśze swój wpływ na dalszy rozwój ży 
citi politycznego w tym kraju i przy­
spieszy zwycięstwo sił postępu, 
demokracji i  pokoju.

I A D A M  C EDRO

Rekordy należą do nas
móujią  przodow nicy  — ZMP-oiucy

Z M P -o w cy , budowniczowie r.oiedli’ m ieszkaniow ego P ra ga  11 w 
W flrszau)ie, podejm u ją  zobow iązania zlotowe.

Przodu jąca  brygada m łodzieżowa Jana Sobolewskiego podjęła  
zobowiązanie wykonać dr> dnia 1 lipca 530 m sześć, m uru  zamiast 
SCO m. sześć, przew idzianych harm onogram em .

N a  zd jęc iu : brygadzista Jan Sobolewski, m u ra rze : H enryk
C z a p s k i ,  Tadeusz Kalinow ski, J e rzy  Chrzanowski, Ryszard P ień ­
kowski i Jan M ą tw iejczyk  p rzy  m urow aniu ściany fron tow e j 
budynku m ieszkalnego. B rygada w yrabia M O proc. norm y.

(C A F  fe t. O strow sk i)

\ Naród niemiecki nie chce
i

nowych gruzów miast
ani nowych mogił
\ __

Rząd i d ,’ Bonn _
podpisując »układ ogólny* 
u; haniebny sposób

Blacha „
z SUfÓWHI
W P R Z E D S I Ę B I O R S T W A C H  ra 

dzieckich zorganizowano pro­
dukcję blachy dachowej z płynnej 
surówki według metody opracowa­
nej przez laureata N ag rod y  Stali­
nowskiej, inżyniera Odeekich Za ­
kładów im. Rewolucji  Paźdz iern i­
kowej —  Nikolajenkę. Przedsię­
biorstwa wyprodukowały same cały 
sprzęt, począwszy od pieców ter­
micznych, walcarek, transporterów 
do autentycznych nożyc itd. P ro ­
dukcja blach z surówki podjęta 
została już przez Lipowieckie Mię 
dzyrejonowe W a rsz ta ty  Remontu 
Inwestycyjnego, Dniepropietrowskie 
Zakłady Remontowe oraz Tara- 
szczański M iędzyre jonowy W ar­
sztat Remontu Inwestycy jnego ob­
wodu kirowskiego. ( K )

N a  zd jęc iu : sym bol re m ilita - 
ry za c ji N iem iec  zachodnich  —  
am erykański czołg na przed­

m ieściach B erlin a . (F o t— C A F )

zdradził siuój naród
I E M C Y  zachodnie huczą żyw io łow ym i manifestacjami, które jak 
gwałtowne burze przetaczają  się z miasta do miasta, obwiesz­

czając gotowość walki na śmierć i życie. N igdy  jeszcze społeczeń­
stwo niemieckie nie demonstrowało tak jednomyślnie i z taką siłą 
przeciwko śmiertelnym w rogom  sw eg o  kraju. Ci śmiertelni w rogo ­
wie, to rząd w  Bonn pod przewodn ictwem  Adenauera i jego  ame 
rykańscy wspólnicy. Uknuli oni spisek w  celu opanowania świata 
i zawarl i  pąkt, wziąwszy do spółk i wszystkich co największych 

zbrodniarzy wyciągniętych Ł w ięz ień .

T E N  pakt, to „układ general­
ny "  —  wymierzony przec iw­

ko Związkowi Radzieckiemu, kra­
jom demokracji ludowej, pokojowi 
Europy, przeciwko zjednoczeniu 
Niemiec .najżywotnie jszym intere­
som niemieckiego społeczeństwa.

Rząd w  Bonn podpisując układ 
26 maja br. wykopał ostateczną 
przepaść między sobą i narodem 
niemieckim, bo naród niemiecki 
nie chce stać się zaciężnym w o j­
skiem dla Amerykanów, nie chce 
nowych popiołów i gruzów  swoich 
miast, nowych masowych grobów 
dla swoich dzieci.

Chce życia —  nie śmierci. Chce 
ogrodów uprawnych —  nie koszar 
i poligonów, chce radosnych miast 
—  nie ponurych ruin. D latego z 
dnia na dzień wzbiera fa la  maso­
wych protestów, masowych akcji 
obronnych w scaihod:.ich N iem ­
czech, z dnia na dzień potężnieje 
opór narodu.

D latego demonstrował w  Wil-  
helmshaven 22-tysięczny tłum, dla 
tego w  Bonn na przeciąg godziny 
została wstrzymana cała komunika 
cja, w  Recklinghausen strajkowa­
ło 1000 górników, w  Hanowerze 
strajkowała  załoga fabryk i  A ugu ­
sta Seegera, w  Dortmundzie de­
monstrowało 1500 pracowników z 
Westfa lenhuette pod hasłem: „u- 
kład generalny oznacza dyktaturę 
mil itarną, zbrojenia i p rzygo tow a­
nia do trzecie j wojny światowej" .

W  Norymberdze rel ig i jna p ie l­
grzym ka, skł&dająca się z 3.500 
osób demonstrowała za z jednocze­
niem Niemiec .w Essen, gdzie trzy 
tygodnie  temu został zamordowa­
ny przez żandarmów Lehra mło­
dziutki patriota  niemiecki, Philipp 
Mueller, 10 tysięcy mieszkańców 
manifestowało  swą wolę walki o zje 
dnoczenie Niemiec i t raktat pokojo­
wy.

F A S Z Y S T O W S K I E  S T R Z A Ł Y

N IE  ma chyba takiego miejsca 
w zachodnich Niemczech, któ 

re by nie było objęte płomieniem 
protestu przeciwko planom A d e ­
nauera.

Męczeństca śmierć Phil ippa Muel 
lera stała się nowym symbolem 
zbrodni faszyzmu, nową przestro­
g ą  i nowym bodźcem do nieubła­
ganej  watki przeciwko kontynuato 
rom dzieła Hitlera.

11 maja padły faszystowskie 
s trzały  w  kierunku demonstrują­
cej młodzieży w Essen ale już w

dwa tygodnie później w  Lipsku, w  
N iemieckie j Republice Demokraty­
cznej, zebrał się parlament FDJ.

Parlament ten jest  na jwyższym 
organem, najwyższą instancją dla 
całej młodzieży ogólnoniemieckiej 
i ostatnie obrady stały  się jednym 
z najważniejszych ogniw w  łańcu­
chu walki o pokój w  Niemczech.

Przeb ieg  Kongresu Młodzieżowe 
go mocno zaniepokoił prasę reak­
cyjną. Korespondenci zachodnich 
pism alarmują swoje redakcje, pod 
kreślając fa k t  olbrzymiego zaufa­
nia, jakim  cieszy się N R D  nie ty l  
ko ze strony młodzieży, lecz w  
ogóle najszerszych mas społeczeń­
stwa ze wszystkich stron Niemiec,

W Z R A S T A  D O B R O B Y T  N R D

J A K Ą Ż  nienawiścią zieją  w 
Bonn do N iemieckie j Republiki 

Demokratycznej za to właśnie, że 
stanowi niezdobytą twierdzę, o któ 
rą rozbija ją  się wszystkie plany neo 
hit leryzacji  narodu. Za to, że daje 
oparcie milionom walczących N iem  
ców, za to, że stanowi promienny 
przykład zwycięstwa demokratycz­
nych sił narodu niemieckiego nad 
ponurym dziedzictwem imperializ ­
mu Bismarcka, Wilhelma i H it le­
ra.

Bońska banda nieustannie nasy­
ła sabotażystów, szpiegów, morder 
ców ,aby niszczyli pokojowe osią­
gnięcia NR D . Pienią się w  poczu­
ciu swej bezsilności, gdy  pomimo 
ich kreciej roboty i jawnych ata­
ków', wciąż wzrasta dobrobyt N R D  
i je j  olbrzymi w p ływ  na masy nie 
mieckie.

Naród niemiecki ufa N R D ,  bo 
jes t  nie tylko świadkiem je j  »yste 
matycznego leczenia ran zadanych 
przez wojnę, budowania szczęścia 
dla ludności —  ufa N R D  również 
na skutek je j  kroków politycznych, 
które pozwoliły wydobyć mu się 
z moralnej otchłani, w jaką go 
wtrącił  hitleryzm i włączyć się w  
grono miłujących pokój społe­
czeństw świata.

Dzieleni N R D  jest organizowa­
nie walki o zjednoczenie całego na 
rodu pod hasłami demokracj i, o 
traktat  pokojowy ,o demokratycz­
ne wybory powszechne. Dziełem 
N R D  jest wiekopomny układ z na 
szym krajem o wytyczeniu grani­
cy polsko - niemieckiej na Odrze 
i Nysie, granicy pokoju, granicy 
dającej podstawy przyjaznego 
współżycia obydwu narodów i twór 
czej współpracy między nimi.

Działalność gospodarcza, pro­
gram polityczny N R D ,  skupiają 
wkoło niej miliony N iemców ze 
wszystkich części kraju —  a je j  
postawa ideologiczna inspiruje ca­
ły  naród do bohaterstwa w walce 
o pokój, do niezłomnej wiary, że 
pod je j  sztandarem bronią swego 
życia, szczęścia i radosnej przyszłoś 
ci swych dzieci.

Z O F IA  R Z E P L I Ń S K A



Do Zlotu Młodych Przód ownikóiu

POZOSTAŁY JUŻ TYLKO 34 DNI
Ochotnicy z całej Polski zgłaszają się licznie 
do prac przy budoirie miasteczek zlotowych

Str. 4.

Marian Załucki

SŁO W O  P O L S K IE

/ ''O R A Z  niecierpliwiej liczy dni 
’ ‘  młodzież w  całym kraju, W iel 
ka młodzieżowa manifestacja na 
rzecz obrony pokoju, potężny prze 
gląd sił naszego młodego pokole­
nia .który zgromadzi w  stolicy naj 
lepszych, najbardziej ofiarnych —  
Młodych Budowniczych Polski Lu- 
ydowej, jest przedmiotem żywego 
zainteresowania całej młodzieży 
polskiej, stanie się wielkim prze­
życiem dla 200 tysięcy przodują­
cych budowniczych, których gościć 
będzie stolica.

O C H O T N IC Y  Z C A ŁE J  PO LSK I

P R Z Y G O T O W A N IA  na ich przy 
jęcie są już w  pełnym toku. 

N a  polach Wierzbna, Rakowca i 
Grochowa pracują młodzi ochotni­
cy z całej Polski przy budowie 
miasteczek zlotowych.

Do Komitetu Organizacyjnego 
zgłaszają się wciąż nowe grupy  
młodzieży, pragnące pomagać w  
budowie. Przyjeżdżają do W arsza­
w y  ze wszystkich stron Polski, bu 
dując miasteczka w  różnych punk­
tach stolicy, biorą udział w  przy­
gotowaniach do Zlotu, zdobywają 
prawo uczestniczenia w tym wiel­
kim święcie młodzieży.

21 chłopców z plutonu Tadeusza 
Pilaka liczy dni od chwili, gdy 
pociąg gdyński przywiózł ich na 
dworzec w Warszawie. Przyjechali 
z różnych stron Wybrzeża, ale za­
przyjaźnili się już w czasie podró 
ży.

PO  M A R Y N A R S K U  —
190 PROC. N O R M Y  

A R A Z  po przyjeździe, przed na 
J miotem, w  miejscu zakwatero­

wania na Bielanach, ułożyli na­
pis: „Morze to potęga". Obok —

Howa spawarka 
elektryczna
pracoiuać będzie

na wielkich
budowlach
komunizmu
O ST A T N IO  rozpoczęto praktycZ' 

ne próby nowej spawarki w  
zakładach „Elektryk" w Leningra­
dzie.

Maszyna ta przeznaczona jest 
do pracy na wielikch budowlach 
komunizmu; dokonywać ona bę­
dzie stykowego, kontaktowego spa 
Wania elektrycznego sworzni zbro­
jeniowych o średnicy do 100 mili­
metrów, przez io  umożliwi kilka­
krotne zwiększenie wydajności pra 
cy i podniesie znacznie jakość spa 
wanych połączeń. 500 kilowolt-am- 
perów wynosi moc tego spawalni­
czego agregatu.

W  biurze konstiukcyjnym „Elek 
tryka“ projektowane są obecnie uu 
tamaty dla spawania szkieletów i 
s:atek ze stali zbrojeniowej o 
śiednicy od 10 —  12 milimetrów.

—  I le  to jeszcze dni do Z lo tu ?  S5?
  Sb   popraw ia Tadeusz P ila k , bez chw ili namysłu.
Gdyby o to spytaó i  innych chłopców rozstaw ionych wzdłuż dłu 

giego  wykopu, każdy pow iedziałby tak sam o: rów nież bez chw ili 
namysłu. Cały 1 p lu ton  S k om pa n ii —  ochotn icy  kopiący w te j 
chw ili row y pod przewody kanalizacy jne w m iasteczku zlotow ym  
na Rakow cu w W arszawie wiedzą —  jeszcze S i  dni zostało do 
w ielkiego Z lo tu  M łodych P rzodow n ików  —  Budow niczych P o l ­
sk i Ludow ej.

statek wykonany z węgla ,cegły 
i białych kamyków. Te kamyki wo 
zili... w  kieszeniach aż z budowy 
na Rakowcu. Chcą, żeby wszyscy 
poznali, że ci tutaj —  to znad 
morza. Dlatego i czapki noszą po 
„marynarsku“ —  tyłem do przo­
du. Dlatego też —  i to jest naj­
ważniejsze —  pracują systematycz 
nie i porządnie.

Pluton wyrabia przeciętnie 190 
procent normy.

Po gospodarsku, ze zrozumie­
niem, mówią o budowie. Budują 
drogi, przecinające rozległy teren 
w różnych kierunkach, układają wy 
sokie piramidy z grubych słomia­
nych mat, które znajdą się póź­
niej w  namiotach. Pracują przy 
transporcie sprzętu obozowego w  
magazynach.

N a  105-hektarowym obszarze za 
rysowuje się już obraz przyszłe­
go miasteczka. Grupę zabudowań 
przeznaczonych pod świetlicę, kios 
ki, stołówki, magazyny i urządze­
nia sanitarne otoczą długie szere­
gi namiotów. Dobrze będzie tu 
mieszkać najlepszym 70 tysiącom 
młodych budowniczych Polski Lu ­
dowej. Jest dla kogo starać się pię 
ciu ochotniczym kompaniom zatrud 
nionym przy budowie miasteczka 
i pracownikom Zjednoczenia BM W  
z Mokotowa.

Z W Y N IK Ó W  M O G Ą  BYĆ  
D U M N I

W Y N IK I  ich pracy widać coraz 
wyraźniej. Kiedy tu przyje­

chali po raz pierwszy zasapaną cię 
żarówką z Bielan, kiedy wysypali 
się na wielką, zieloną przestrzeń 
przeciętą przez środek szynami, 
było tu jesicze pusto. Ciszę mą­
ciły tylko dzwonki tramwajów. A  
teraz ?

Grunt w  części już zniwelowany

i  obsiany m łodą traw ą. Tu  staną 
nam ioty. K to  w ie czy  P ila k  ze 
swoim  plutonem nie rów nał grun­
tu w łaśnie pod m ieszkania dla swo 
ich. M oże w  tych nam iotach za­
m ieszkają v łaśnie przodownicy 
pracy z W ybrzeża?  Pow inno im 
się m ieszkać w ygodn ie. D oprowa­
dzi im  się wodę ,będą m ieli św ia­
tło, radio.

B y le  lipcow e słońce nie zaw io­
dło, bo teraz buty ś lizga ją  się w  
rozm iękłej od codziennych deszczów 
ziem i.

Obok inny pluton, „zb ie ra n y " z 
chłopców z różnych stron kraju—  
pracu je p rzy  budowie łaźni. Gru­
pa budyneczków gospodarczych w  
centrum obozu też  już na ukończe­
niu.

W śród nowych książek

.Obrona zachodu"

p l u j e m y  d z iś  Jeszcze Jeden z l i -  
s .j w  S t a n is ła w a  M o n iu s z k i.  P i s a ł  
on w  liśc ie  z  d n ia  7 p a źd z ie rn ik a  
1857, w y s ła n y m  d o  Iw a ń s k ie g o :

„ N a  k o ń c u  p o p rz e d n ie j s tro n y  
le d w o m  się o b e j r z a ł  żem  o H a lc e  
p ra w ie  n ic  n ie  p o w ie d z ia ł.  A  ze 
c ieszę  s ię  z a u fa n ie m  w  p oc zc iw e  
p ań sk ie  ty le  m i d ro g ie  w s p ó łc z u ­
cie. w ię c  d o k ła d n ie j chcę w szy s tk o  
o p o w ie d z ie ć .

„ O d  czasu  n a p is a n ia  te j o p e ry "  
m in ę ło  la t je d e n a śc ie .  N ie  m a ją c  
n a jm n ie js z e j n ad z ie i d o p ro w a d z e ­
n ia  te j m u z y k i d o  w y k o n a n ia ,  n a j -  
m n ie jsz yc n  też s ta ra ń  o tom  n ie  ro ­
b ił. G d y  —  p e w n e g o  p ię k n e g o  p o ­
ra n k u , d oc h o d z i m n ie  w ia d o m o ść  
p ostron n a , p o tw ie rd z o n a  tuż z a ra z  
w z m ia n k ą  w  je d n e j  i d ru g ie j  G a ­
zec ie  że  D y r e k c ja  T e a t ru  W a r ­
s z a w s k ie g o  z a m ie rz a  ,,H a lk ę "  p rze d  
s taw ić . W y o b r a ź  s o b ie  P a n  m o je  
z d z iw ie n ie  m iłe  i n ie m iłe ! P i e r w ­
sze co  m n ie  s ię  zd a ło  s to so w n em  
d o  z ro b ie n ia , b y ło  u p ro s z e n ie  d y ­
re k c ji,  a ż e b y  to  p rz e d s ta w ie n ie  
w s tr z y m a ła  d o  m e g o  p rz y ja z d u . P o  
b ie g łe m  d o  W a r s z a w y  i o b e j r z a w ­
szy  c a łą  rz ecz  z b lis k a , p o s ta n o w i­
łe m  c a łą  p a r ty tu rę  i  l ib re tto  z W o l  
sk im  w s p ó ln ie  p rz e ro b ić , ch cąc  ko  
rz v s ta ć  ze  w z b o g a c e n ia  ś ro d k ó w  
o p e ry  i o rk ie s t r y  w a r s z a w s k ie j  
D r/ ez  J ed e n aśc ie  la t m in io n y c h  I z 
w ła s n e g o  d o św ia d c z e n ia  w  p isan iu  
n a  o rk ie s tr ę . W z ią łe m  się  d o  te j c l  
b rz y m ie j  ro b o ty , k tó rą  w  P r * e c !ą -  
eu  d w ó c h  m ie s ię c y  c a łą  d o k o n a ­
łem . p a r t y t u r a  d z is ie jsz a  p rze sz ła  
n a  n o w ą  zu p e łn ie  .a d o  n ie j P r z y ­
ro s ły  A r j e  H a lk i,  J on tk ą , C ześn lk a , 
b a le t :  p o lo n ez , m a z u r  i  ta n ce  g ó -  
ra lsk ie .

Pamiętnik

o Ignacym
Chmleleilskim

S te fa n ia  W ilska  —  P a m ię t­
n ik  o Ign a cym  Chm ieleńskim . W y ­
daw nictw o Zakładu N  arodowego 
im . Ossolińskich. W rocław  1952, 
s tr. 75, n lb. 1. Cena zł H - S O .  N a  
kład S.SOO egz.

B ib lio g ra fia  pam iętn ików  po l­
skich z okresu powstania stycznio­
w ego w zbogaciła  się o jeszcze jed  
ną ciekawą pozycję. J est to w praw  
dzie późny, bo p isany w p ięćdzie­
s ią t z górą  la t  po p rzeżytych  w y ­
padkach pam iętnik m łodej dziew ­
czyny —  jednakże dla nas m a on 
dziś n iem ałą w artość źródłową.

Pam iętn ik  S te fan ii W ilsk ie j po­
święcony je s t  przede wszystkim  
postaci płom iennego rew olucjon i­
sty, Ignacego  Chm ieleńskiego ,któ 
ry  w  powstaniu styczniowym , 
wśród „czerw onych " je g o  organ i­
zatorów , odegrał w yb itną  rolę.

B io g ra fię  m łodego rew olucjon i­
s ty  w zbogaciła  autorka szeregiem  
nieznanych szczegółów . R e lac ja  je j 
rzuca nowe św iatło  na Chmieleń­
skiego, którego z powodu je g o  bez 
komprom isowej rew olucyjnej po ­
staw y burżuazyjna h is to riogra fia  
stara ła  się zdyskredytow ać i obrzu 
ciła gradem  inw ektyw .

Pam iętn ik S te fan ii W ilsk ie j po­
zw a la  jednocześnie ustalić kilka 
w ażnych szczegółów z życ ia  brata 
Ignacego  Chm ieleńskiego —  Z y g ­
munta, k tóry  rów nież odegrał dość 
znaczną ro lę w  powstaniu stycz­
n iowym . Oprócz tego, wspomnie­
nia te zaw iera ją  sporo in teresu ją­
cego m ateriału  dotyczącego życia 
obycza jow ego w  dobie powstanio­
w ej. ( j )

P ilak  naciska łopatą twardą i 
darń. K o led zy  obok, pow tarzają  J 
system atycznie jego  ruchy. W y c ią - j 
ga  się coraz dłuższa lin ia przeko- . 
pu. Jak tam  K a jtoch  daje sobie i 
radę w  Zarządzie na Stoczn i? D z iś j 
chyba nadejdzie lis t od niego. Jak ( 
m yślicie chłopaki?

P R Z Y J A D Ą  W S Z Y S C Y , K T Ó R Z Y  i 
N A  T O  Z A S Ł U Ż Ą

/ ''yN  sam napisał kolegom  z G dy-!
ni obszernie: o statku ułożo-> 

nym z białych kamieni i o Tra - J 
sie W -Z  i o tym jak  zab łądził kie i  
dyś w olbrzym iej plątaninie w a r - j 
szawskich ulic i z dumą —  o do-J 
datkowym  zobowiązaniu podjętym  j  
na zebraniu zetem powskim : „271^ 
procent przyniosła ta niedziela, coś  ̂
m y na Rakowcu rob ili" . (

P isa ł im  o w ielk im  mieście, o i 
teatrach, o film ie  „N ęd zn icy ", któ » 
ry  oglądali, o muzeum w ojsko- i 
wym , o pracy, która im  i w szyst- * 
kim  tutejszym  ludziom rośnie pod J 
ręką. „Ech, Kajtoch , bracie, ż eb y ś '  
ty  m ógł zobaczyć M DM , albo ja k j  
się robi p rzy  M e tro !"  '

Życzenie Tadeusza P ilaka  powin-  ̂
no si.ę spełnić. Jeśli tylko jeg o  ko * 
lega  K a jtoch  pracuje rów nie do- * 
brze tam  w Stoczni jak  P ilak  i * 
je g o  pluton. P rzy jed z ie  nie tylko ( 
on, przy jadą  tysiące chłopców 
dziew cząt z całej Po lski —  wszy3-< 
cy. k tórzy  zasłużą na zaszczyt u - ‘ 
czestniczenia w  Z locie .

Proszę na wczasy
Jeśli swoich znajomych 
Nie poznajesz ni w dzień już,
Boś komplement usłyszał,
Więc uważasz, żeś geniusz —
No to pojedź na wczasy 
Gdzieś powiedzmy nad morze!
Tam je s l woda... W tej wodsie 
To ci przejdzie — być może...

Jeśli z ciebie przypadkiem 
Już od wczoraj dygnitarz,
Więc się z owej przyczyny 
Z podwładnymi nie w itasz —
No to wybierz się w góry.
Pod wysokie — hen — turnie!
Tam — być może — zrozumiesz,
Jak  to głupio być durniem!

Gdyś zarazem wątrobiarz 
Oraz „spec" od kultury.
Je śli ja  ciebie drażnię,
Zem nie dosyć ponury —
No to Jedź do Krynicy 
(Zrób to dla mnie, ach, zrób-że!)
Tam jest „Zuber" — więc może 
To ci przejdzie po „Z u b r z e“.

Bo natura nie tylko 
Ze uzdrawia i koi„
Ale — u c z y  m ą d r o ś c i .
Czytelnicy Wy moi!
Tak mi mówił pradziadek 
Oraz ciotki me dwie...
Więc wyjeżdżam! Zobaczę,
Czy nauczy I mnie...

LIST G W A R A N C YJN Y

-  to nowa, wyższa forma
luspółzaujodnictuja pracy PKP

a Jednocześnie potężna broń 
w ręku kolejarzy w walce 
o wykonanie planu przewozów
P RAC O W N ICY jednego z przodujących na P K P  węzłów —  Tarnowskie 

Góry — na naradzie roboczej pod koniec marca br. podjęli dla uczcze­
nia 60 rocznicy urodzin Prezydenta RP, Bolesława Bieruta i święta 1 Ma­
ja zobowiązanie — wyprawiania pociągów z tzw. listami gwarancyjnymi.
Kierownictwo węzła przystąpiło niezwłocznie do opracowania tej nowej I 
wyższej metody pracy, przejętej od kolejarzy radzieckich i dostosowania jej 
do naszych warunków. 1 kwietnia ruszył z Tarnowskich Gór pociąg wę­
glow y do Gdyni. Pierwszy pociąg zaopatrzony listem gwarancyjnym.

Od tego czasu już nie tylko Tarnów 
skie Góry, ale wiele innych węzłów 
i stacji P K P  wyprawia w drogę coraz 
więcej pociągów „wysokiej jakości", 
które nie wymagają przetaczania na 
stacyjnych torach, dążąc bez więk­
szych przetasowań swego składu i bez 
straty czasu do punktu docelowego.

J ED NYM  z naczelnych zadań, któ­
re stoi przed kolejnictwem pol­

skim w bieżącym roku, jest walka o 
wyelim inowanie wszystkich zbytecz­
nych przestawiać wagonów w pocią­
gach towarowych w drodze od stacji

Rys. Jantas

M OJA przyjaźń z tenisistami 
radzieckimi, zadzierzgnięta 

w Moskwie pogłębiła się jeszcze 
bardziej w czasie ich  ̂ pobytu w 
Sopocie. Pamiętam dzień, gdy w 
Grand Hotelu spotkałam się z na 
szymi gośćmi. N a  werandzie by­
ły zastawione stoły, m igały chorą­
giewki ZSRR, W ęgier, Rumunii i 
Polski. Tam w tej sali zbierali się 
na posiłkach tenisiści. Tam dysku 
towaliśmy o tenisie, udzielając 
sobie wzajemnie rad i wskazówek. 
Przez wielkie okna widać morze, 
jest spokojne, pogodne i marzące. 
Do mola zbliża się jakiś statek.

Tenisiści radzieccy siedzą koło 
okna wpatrzeni w morze. Nastrój 
jest tak pogodny, jak fale Bałty­
ku. W itam  się ze wszystkimi ser­
decznie. Olbrzymi Ozierow ściska 
mi mocno rękę.

Ozierow jest aktorem teatral­
nym i spikerem radiowym. Jako 
aktor zyskał dużą popularność w 
teatrze im. Gorkiego w Moskwie.

O ZIE R O W  jest wszechstron­
nym sportowcem. Prócz teni 

sa grywa bardzq dobrze w piłkę 
nożną.

—  Powiedz mi Kola —  zapyta­
łam Ozierowa —  jak zaczęła się 
twoja kariera tenisowa?

Ozierow uśmiechnął się.
—  Rozpocząłem od podnoszenia 

piłek, gdy mia'am 12 lat. A  two­
ja? —  zagadnął mnie z kolei.

—  Zupełnie tak samo, jak i 
twoja. Ja również podnosiłam pił­
ki.

początkowej do stacji przeznaczenia i 
uniknięcie podczas drogi wyłączania 
wagonów z powodu usterek technicz­
nych i innych. Słowem —  walka o 
przyspieszenie obrotu wagonów, o mo 
żliwość przewiezienia tą samą ilością 
wozów większej masy towarowej.

K o le ja r z e  p ro w a G z ą  tę  w a lk ę  ju ż  od  
d a w n a . B i l l  się o to p o p rz e z  w ie le  różno  
r a k ic li  fo rm  w s p ó łz a w o d n ic tw a  p ra c y .  
P r a c o w n ic y  ru c h u  w s p ó łz a w o d n ic z y li  o 
u p e w n i e n i e  p o c ią g o m  w o ln e g o  p r z e ja ­
zdu , tz w . „ z ie lo n e j d ro g i“ , d ru ż y n y  m a  
n e w r o w e — o s p ra w n e , b e z a w a ry jn e  p rze

J s d w ia a  Ję d rz e jo w sk a

Opracował Kazimierz Gryżewski

Oboje uśmieliśmy się serdecznie.
Jak się ostatnio dowiedziałam, 

Ozierow w 1951 roku musiał pod­
dać się ciężkiej operacji kolana i 
nie grał przez szereg miesięcy, a 
mimo to zdobył się na olbrzymi 
wysiłek woli i . na jesieni tego sa 
mego roku wywalczył trzy tytuły 
mistrza ZSRR  w singlu, deblu i 
mikście.

Z kolei pogawędziłam z dr Kor 
czaginem. Z tym tenisistą łączą 
mnie specjalno wspomnienia, gdyż 
w czasie mojego wypadku w Mos 
kwie, gdy upadłam i złamałam  
palec, Korczagin udzielił mi pierw 
szej pomocy, a następnie odwiózł 
do szpitala i troskliwie się mną 
zaopiekował. Korczagin pracuje w 
poradni lekariko -  sportowej w 
Moskwie. Tenis uprawia^ od 18 ro­
ku życia. Próbował i innych ga­
łęzi sportu, ale zawsze powracał 
na korty.

—  Czy już byłeś kiedyś w Pol­
sce? —  zapytałam.

—  W  czasie wojny, w 1944 ro­
ku przebywałem na froncie w oko 
licach Lublina i Sandomierza.

D W U M E T R O W Y  B U D O W N IC Z Y .

Z D W U M E T R O W Y M  Korbutem  
rozmawiałam po polsku: Miał 

on bowiem matkę Polkę i dobrze 
zna nasz język. Gdy patrzę ra  
Korbuta, nie chcę uwierzyć, że 
ma on już 32 lata, bowiem cała 
jego postać promieniuje siłą i mlo 
dzieńczością. Jest on z zawodu in­
żynierem - architektem. Korbut ma 
pod swą opieką budownictwo spor 
towe zrzeszenia Dynamo w Związ­
ku Radzieckim. W edług jego pro­
jektów powstały wielkie obiekty 
sportowe w Moskwie, Archangieł- 
sku, Tyflisie i innych miastach.

Najbardziej stylowym graczem 
w drużynie radzieckiej jest An-

drejew . L ic zy  on 27 lat, a tenis 
upraw ia od 12 roku życia.

—  Ja nie tylko gram  w tenisa 
—  m ówi A ndreiew  —  gram  w  pił 
kę nożną i ręczną, a w  zim ie jeż 
dżę na nartach i łyżwach. Jeśli 
się chce być dobrym tenisistą nie 
można ograniczać się tylko do 
kortu.

A ndrejew  z zawodu jes t mecha­
nikiem sam olotowym . W  czasie 
w ojny w alczy ł na froncie lenin- 
gradzkim  i  ukraińskim.

I  w reszcie w itam  się z koleżan­
kami z ZSR R . Do Sopot przybyła  
m oja ryw alka Korow ina, z którą 
przegrałam  w Moskwie. Rozpoczę­
ła  ona swą karierę sportową w 
1930 roku, ale nie jako_ tenisistka 
lecz gim nastyczka. W  ćwiczeniach 
na przyrządach Korow ina święciła 
swego czasu duże sukcesy i dziś 
często mówi.

  Dzięki gim nastyce doszłam
do sukcesów na korcie.

T E N IS IS T K A  Z W A R K O C Z A M I.

Na j m ł o d s z ą  z  drużyny jest 
R ita  Jem ielianowa, dziewczy­

na o długich warkoczach. W y ­
g ląda na 15 lat, lecz kto zobaczy 
ją  na korcie zdziw i się je j energii 
i p raw ie męskim uderzeniom. Ozie 
row spełnia rolę opiekuna R ity , 
on też opowiada o niej kilka szcze 
g ó łó w :

—  Zanim Rita nauczyła się grać 
w tenisa, już jako mała dziew ­
czynka pełzała na czworakach po 
korcie.

(48 ) (Den.)

taczan ie  w a g o n ó w , d ro g o w c y  I e łe k t ry -  
szk ód , w y n ik a ją c y c h  z p rzy c z y n  tech ­
n iczn ych , re w id e n c i 1 ś lu sa rz e  n a  sta ­
c ja ch  p o c z ą tk o w y c h  t ro sk liw ie  u s u w a li  
w szy s tk ie  u s t e rk i w  p oc ią g a c h  itp.

B y ła  to  je d n a k  w a lk a , m ożn a rzec  „ p a r  
ty z a n c k a “ , n ie sk o o rd y n o w a n a , n ie  o b e j ­
m u ją c a  w szy s tk ich  za in te re so w a n y c h  
p ra c o w n ik ó w  1 w  k o n se k w e n c ji n ie  osią  
g a ją c a  p oż ą d a n y c h , w y so k ic h  o fe k tó w  
e k on om iczn yc h .

Z a p o b ie c  tem u  d z ia łan iu  w y r y w k o w e ­
m u  i „ s z tu rm o w o śc i"  w  p oc zy n an iach  
m a w ła śn ie  w s p ó łz a w o d n ic tw o  o w y p r a ­
w ia n ie  i p ro w a d z e n ie  p o c ią g ó w  z listem  
g w a r a n c y jn y m .

Metoda ta została opracowana i za­
stosowana po raz pierwszy w Zwi?jz- 
ku Radzieckim w zimie z 1948 na 1949 
rok na stacji Briańsk przez ustawia­
cza, tow. Stiopina i głównego inżynie­
ra stacji, tow. Dragi. Polega ona na 
zapewnieniu pociągowi przebiegu bez 
zatrzymania na stacjach pośrednich 
przez pracowników trzech podstawo­
wych służb eksploatacyjnych — rucha 
rnej, mechanicznej i handlowej —  na 
stacji formowania.

P o w o d z e n ie  w  w a lc e  o ten  ce l Jest za ­
leżne  od  w y s o k ie j  ja k o śc i p ra c y  i se lslo  
go  w s p ó łd z ia ła n ia  d y ż u rn e g o  n a d zo rc ze ­
g o , d y sp o z y to ra  s tac ji, re w id e n tó w  i o d -  
p ra w ia c z y  p o c ią g ó w . K o n tro lę  w y w ią ż ą  
n ia  się z p o d ję ty c h  z o b o w ią z a ń  p rze z  
ty ch  p ra c o w n ik ó w  u m o ż liw ia  w ła śn ie  
ó w  lis t g w a r a n c y jn y ,  k tó ry  ze s tac ji f o r  
m o w a n ia  z  ich  p od p isam i, g w a r a n t u ją ­
c y m i b e z a w a ry jn y ,  p r a w id ło w y  b ie g  p o  
c iągu , z a b ie r a  k ie ro w n ik  p o c ią g u  i d o ­
rę cza  go  d y ż u rn e m u  ru c h u  n a  s tac ji 
p rze zn ac zen ia .

IM  OW A forma współzawodnictwa 
‘  '  szybko ogarnęła i inne służby ko­
lejowe. W  tak bowiem złożonym me­
chanizmie, jakim jest kolej, do lisN  
gwarancyjnego nie mogli obojętnie od 
nosić się maszyniści parowozowi, dro­
gowcy i elektrycy. Robotnicza ambicja 
nie pozwala im na to, aby pociąg z li­
stem gwarancyjnym szef,4 opóźniony z 
winy zaniedbań na szlj/tu, czy godzi­
nami czekał n3 stacji *a  parowóz.

T a k  w ię c , n ie zw ło c zn ie  po  p o d ję c iu  z® 
b o w ią z a ń  p rze z  p r a c o w n ik ó w  stac ji, w ie  
le  d ru ż y n  p a ro w o z o w y c h  zo b o w ią z a ło  
się p ro w a d z ić  p o c ią g i z listem  g w a r a n ­
c y jn y m  p la n o w o , b ez  opóźn ień .

P r a c o w n ic y  s łu żb y  d r o g o w e j  p ostan o ­
w il i  z a p e w n ić  p o c ią g o m  n a  sz lak u  m o ­
ż liw o ść  s z y b k ie j ja z d y  i ta k  z o rg a n iz o ­
w a ć  p ra c ę  p rz y  n ie o d z o w n e j w y m ia n ie l  
szyn , a b y  ru c h  p o c ią g ó w  z listem  g w a ­
ra n c y jn y m  n ie  d o z n a ł ż a d n y c h  z a k łó ­
ceń.

E le k t ry c y  d ia  u ła t w ie n ia  za d a n ia  p r a ­
c o w n ik o m , w y p r a w ia ją c y m  te p oc iąg i,  
z o b o w ią z a li  się d o b rz e  o św ie t lić  p u n k ty  
r e w id e n c k ie  i p o łącz y ć  je  te le fon ic z n ie ,  
a  d y sp o z y to ro w i s ta c ji u m o ż liw ić  łą c z ­
ność  z  p o sz c ze g ó ln y m i s ta n o w isk a m i  
pjrzez r a d io w ę z e ł.

List gwarancyjny —  nowa, wyższa 

lorma współzawodnictwa pracy na 
PK P  —  jest drogą do usprawnienia 
pracy całej kolei. Jest ona potężną bro 
nią w ręku kolejarzy w walce o wyko* 

ranie planu przewozów.

Andrzej Skiba
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CZERWIEC
Piątek

A n ton iego

W schód słońca —  godz. 3.15. 
Zachód słońca —  godz. 19.58.

D Y2U R T A P T E K
S P O Ł .  N r  10 —  u l.  T r a u g u t t a  l i L  
S P O Ł .  N r  142 —  u l. M ik o ła ja  42. ’
S P O Ł .  N r  11 —  u l. P u r t y n ie g o  47.
S P O Ł ,  N r  1 —  u l. P a r ty z a n tó w  2S.

*
O S T R E  D Y Ż U R Y  SZPITALI
K L IN IK A  O CZNA -  ul. Chałubińskie­

g o  2a
K L I N I K A  C H I R U R G I C Z N A  J II —  U l.

T ra u g u t ta  57.
K L I N I K A  W E W N Ę T R Z N A  I I  —  u l. P a -  

ste u ra  4.
S Z P I T A L  W O J E W Ó D Z K I  (o d d a . dztec .)

—  u l. W sz y stk ic h  Ś w ię ty c h  1. 
K L I N I K A  L A R Y N G O L O G I C Z N A  —  U l. 

C h a łu b iń sk ie g o  2.

Spacerkiem

W ROCŁAW IU

K I  aprzeciw ko końcow ego p rzy - 
stanku tram w ajow ego w  L eś ­

n icy  stoi sobie szczerbaty dom ek, 
oznaczony num erem  10. W  desz­
czow ych porach, zam ien ia  się on 
n ie  rzadko w b ib lijn ą  arkę  Noego.

P rzyczyn ia ją  się 
do tego w spom ­
niane szczerby w  
dachu, przez k tó ­
re  woda s tru m ie ­
n iam i le je  się do 
w nętrza. S ku tek  
jest taki, że p ły ­
wa dom ek, p ły ­
w ają loka torzy, 
upływ a czas, a 
n ik t jakoś nie in -  
teresu je  się tym  

iw „ żeg la rsk im “ o -
b iek tem !

Podobno m ieszkańcy w chw ilach  
dżdżystych a ponu rych  tłum nie  
Zb iera ją  się na pokładzie m acie rzy - 
t te g o  statku i p rzy akom pan iam en­
cie bębniących im  po głow ach k ro ­
p lach  deszczu zawodzą sm ętną że­
glarską pieśń:
„P ły ń  barko m oja , pogoda sprzyja, 
W  eM  Z e t Be\eM ie  nasza nadzie­
ja... (W er)

Oziębłość i śledzie
P ersonel baru „S p o rto w ie c" w 

O porow ie  ustosunkow uje się 
d o k lien tów  nader ozięble.

■Można się o tym  p izekonać na­
tychm iast po  skosztow aniu obiadu, 
k tó ry  jest z reguty  M k  gdyby pod­
grzew any nie ogn iem , lecz za­
pałem , z faTcirti" K ć lń i fz y ' „S p o r-  
to w ca " spełn ia ją życzenia swych  
k lien tów  .

N ie  lep ie j przed  
stawia się ró w ­
nież p rob lem  czy­
stości i higieny. 
W  głów nej m ierze  
chodzi tu  o szklan  
k i do piw a, k tóre  
w  żaden sposób 
n ie m ogą w zbu­
dzić w śród  k lien ­
tów  zaufania. 

Jeden z gości 
podejrzew ał nawet, że w  k u flu , z 
k tórego  m ia ł w ysączyć małe jasne, 
przed chw ilą  intensyw nie m oczo - 
no śledzie.

Jednym  słow em  —  niedobrze. 
Trzem a  słow am i —  co na to W Z G ?

(A n a )

Czy  aby n'e...
W Leśn icy  w żadnym  sklepie  

M H D  i P S S  nie m ożna d o - 
tta ć  ziem niaków .

Trzeba je  sprowadzać z cen trum  
m iasta, co  z uw agi na 14 -k ilom e- 
trow ą od ległość n ie jes t wcale rze ­
czą łatwą.

Jedne sklepy  
tłum aczą się bra ­
k iem  m agazynu  
na tow ar, inne  
zaś b rak iem  sa­
m ego tow aru.

C iekaw e, czym  
w yjaśn ią to  an or­
m alne zjaw isko  
d yrekcje  obu
w spom nianych in -  

— s ty tu c ji.
Czy aby n ie  b rak iem  w łaści­

w ych  ludzi na w łaściw ych m ie j ­
scach? (K a t)

Recital Chopinowski
f e r f k a  Sziompki

„Błyskawica" mobilizuje do pomocy koleżeńskiej

Młodzieżowcy z Archimedesa
S Ł O W O  P O L S K I E Str

JM Ł O D Z IE Ż  wrocławska żyje realizacją zobowiązań przedzloto- 
*  wych. Kto z nas pojedzle na Zlot? Pytanie to zadaje sobie ty­

siące młodych ludzi.

f  N A N Y  pianista H en ryk  
Sztom pka w ystąp i dw u ­

krotn ie w e  W roc ław iu  z r e c i­
talem  Chopinowskim .

P ie rw szy  koncert odbędzie 
się w  nśedzielę 15 czerw ca  o 
godz, 19.30 w  w ie lk im  Studio 
Po lsk iego  Radia, a  drugi w  p o ­
n iedziałek  16 czerw ca  o godz. 
19 30 w  A u li Po litechn ik i.

W  program ie: sonata b-m oll, 
Fan tazja  f-m o ll, Scherzo b-moU, 
prelud ia, r.octurny, w a lce i  ma 
żurki.

B ile ty  są do nabycia  w  D o­
mu K s iążk i —  R ynek  8. U lgo ­
w e  b ile ty  na dru g i koncert 
r o z p T O w a d z a  Rada M ie jscow a  
Z N P  w  kiosku Domu K siążk i 
na Po litechn ice w  godz. od 9 

do 14-ej-

Każdy zakład

masowego żywienia
powinien mieć 
naprawdę popularne
śniadania
l i \ TRZECH zakładach gastrono­
mi m icznych: Barze Centralnym, 

Dw orcow ej i Teatralnej zjeść m o­
żem y codziennie do godz. 11-ej 
śniadanie popularne. Za 2 zt 10 gr 
otrzym am y porc ję jarską złożoną z 
1 szklanki mleka, 2 bułek i porcji 
masła. Ta sama porc ja  plus ser 
tylżyck i kosztuje 2,70 zł.

Gatunków nowowprowadzo- 
nych przez W ZG  śniadań 
jest aż 11 w  cenie od 2,10 do 
5,90 zl. —  Każdy zakład pow i­
nien posiadać codziennie p rzy ­
najmniej 3 typ y  śniadań, w  tym 
koniecznie jedno z najtańszych 
— tak brzmi instrukcja.

D yrekcja  W ZG  winna zw rócić 
baczną uwagę, by  zakłady stoso­
w ały się do tego zarządzenia, gdyż 
w łaściw ie jedyn ie  2 p ierwsze od 
dołu pozycje  w  cenniku nazwać 
można śniadaniami popularnymi.

N azw ą tę trudno zastosować do 
tzw. „śniadania w iedeńsk iego" zło- 
żonego. z 2 ja jek, 2 buiek. masła i 
kaw y z- m lekiem . Cena 5,90 zł spra­
wia; że zasługuje ono raczej na 

miano luksusowego. (j)

wydajng pracq czczą Zlot
W Wytwórni Ogniw i Baterii 
przoduje produkcyjna 
brygada sportowa

nieść produkcję do 173 proc.
M łodz ież  z  Z ak ła d ów  O gn iw  1 

B aterii p od ję ła  tak że szereg zobo­
w iązań  indyw idua lnych . K o led zy : 
Tynka, S ikora, ko leżank i: S tępn ie- 
w lcz, Kaodańska, C za jkow ska, po­
stanow ili podnieść w ykonan ie  n or­
m y  od 150 do 200 proc. (Ko)

Lokatorzy domu przy ul. Warciańskiej 15

zepsuli wodomierz
i naraz li gospodarkę miejską na duże straty

A  półkach magazynu Zak ładów  Naprawczych Sieci Wodociągo- 
w cj przy ulicy Trzebnickiej 33 leżą rzędy zniszczonych wodo­

mierzy o potłuczonych szkłach, rozbitych tarczach, oderwanych 
wskazówkach. W  takim stanie znaleźli je  kontrolerzy<

Czytajcie  

i prenumerujcie

„siowo“

„U w a ga ! B rygada  m łodzieżow a 
pracu jąca p rzy  pasach nakrętko- 
w ych  ma trudności z  rea liza c ją  
Czynu P rzed zlo tow ego  z  powodu 
uszkodzenia maszyn. K to  nam  po ­
m oże?" T a k i napis rozlep iono w e 
w szystk ich  oddziałach fa b ryk i śrub 
„A rch im ed es“ . M łodych  robotn i­
ków  z oddziału  pasów  nakrętko- 
w ych  n ie spotkał zaw ód. Jeszcze 
tego  sam ego dnia w  parę godzin 
późn ie j n iedociągn ięcie zostało usu­
nięte. P o m o g li im  ko led zy  z  od ­
działu  rem ontow ego.

Hasło, by  Z lo t  uczcić podniesie­
n iem  p rodu kcji i  z likw idow an iem  
braków , zostało p o d ję te  przez 
w szystk ie  brygady. M łodzieżow cy  
z „A rch im ed esa " w iedzą, że  jes t to 
najsłuszniejsza droga  na Z lot.

—  K o lega  Jeżyck i proszony jest 
o p rzybyc ie  do działu  produkcji, 
uwaga, powtarzam ... od zyw a ją  się 
głośniki. T o  w zorcow n ia  potrzebu­
je  znów  pom ocy oddziału  rem on­
tow ego. —  O czyw iście , że pom oże­
m y —  m ów i ob. Jeżyck i —  każda 
m inuta jes t droga.

W  oddzia le rem on tow ym  w re  
praca. O prócz zobow iązań  przed - 
z lo tow ych  robotn icy z  tego  od­
działu  zobow iąza li się p rzepraco­
w ać dodatkow o po 12 godzin  przy 
rem oncie i doglądaniu  maszyn.

—  Dużą pom ocą przy rea liza c ji 
zobow iązań  jes t „B ysk a w ica “  —  
m ów i p rzew odn iczący Zarządu 
Z ak ładow ego  Z M P  —  pom aga 
nam ona w  szybk im  lik w id o w a ­
niu zasto jów  i usuwaniu b ra ­
ków . Z rob iliśm y dużo, zrob im y 
jeszcze w ięce j. N a jlepszym  do­
w odem  w artości naszych zobo­
w iązań  Jest to, żo dzięk i n im  
produkcyjny p lan kw arta ln y  w y ­
konam y ju ż  26 bm. —  doda je  na 
zakończenie.
W  rea lizow an iu  Czynu  Z lo to w e ­

go n ie  pozosta ją  w  ty le  rów n ież 
W roc ław sk ie  Zak łady  W y tw ó rn i 
O gn iw  i B aterii. Tu  p rzodu je m ło­
dzieżow a brygada  sportowców .

—  W  ram ach Czynu Z lo tow ego  
zobow iąza łam  się podnieść w y ­
dajność pracy do 120 proc. —  
m ów i ko leżanka Czarniak.
O la  C zarn iak śp ieszy się. Za 

ch w ilę  na stadion ie w  P ilczycach  
odbędzie się tren ing, w  k tórym  ca­
ła brygada w eźm ie  udział.

Z dąży liśm y się jednak  jeszcze 
dow iedzieć, że sportow a brygada  
produkcyjna  zobow iąza ła  się w  
ram ach Czynu Z lo tow ego  pod-

Waine dla 
refleklantów
na ogródki 

działkowe
OG R Ó D E K  dzia łkow y, a w  nim  

k ilkanaście grządek  pod u- 
p raw ę ja rzyn  i kw ia tów , jest czę­
sto przedm iotem  starań n ie jed ­
n e j w roc ław sk ie j rodziny.

R e fle k ta n d  na ogródk i dz ia łko­
w e  z  przyjem nością  p rzeczyta ją  
w iadom ość, że w e W roc ław iu  is t­
n ie je  ca ły  szereg sam orządów, 
które dysponują niezagospodaro­
w an ym i działkam i.

P o  p rzydz ia ł ogródka  m ożna 
zgłaszać się u przew odn iczących  
poszczególnych  sam orządów.

A  oto adresy: „Różanka" —  
ul. Mochnackiego 23 m. 2, „W i­
eżyce" —  ul. M urarska 41, „K le- 
oina" —  ul. Świdnicka 53, m. 3, 
„Radość" —  Muchobór M ały —  
ul. K ledńska 113, m. 3, „Pogoń" 
ul. Łęczycka 5, m. 6, „Rój-Jed- 
ność" —  ul. Lw ow ska 5, m. 9 
oraz samorząd „K rakowska" —  
ul. Komuny Paryskiej 55, m. 13.

(Wer)

W IE L E  w odom ierzy  nosi śla­
dy um yślnego zniszczenia. A  

p rzec ież n iew ie lk ie  liczn ik i, um iesz­
czone w  piw nicach, n ie przeszka­
dzają nikom u i jako  cenne p rzy ­
rządy, służące do ob liczania  ilości 
w ody  zużyte j przez m ieszkańców  
danego budynku, pow inn y  być pod 
specjalną ochroną. N ieste ty , d z ie je  
się inaczej.

N a  brzegu  pó łk i le ży  w odom ierz 
z  dom u przy  ul. Januszew ickiej 
27/29. G órny  jeg o  m echan izm  jest 
ca łk ow ic ie  zniszczony. Jego sąsiad 
z ul. W arciańsk iej 15, jes t kom p let­
n ie zanieczyszczony i m a zerw aną 
op raw ę górną. Cały  górny  m echa­
n izm  w yrw a n y  został rów n ież z 
w odom ierza  przy ul. O rzeszko-' 
w e j 1.

—  Wszystkie budynki w roc­
ławskie m ają nowe i sprawdzone 
wodomierze, których sprawne  
funkcjonowanie zagwarantowa­
ne jest na 3 lata —  opowiada 
kier. Wodomicrzowni ob. M ątw i - 
jów . —  Jednak często po upły­
w ie roku, a nawet wcześniej 
wracają one do nas w  opłakanym  
stanie. Taki umyślny czy przy­
padkowy niszczyciel nie zdaje 
sobie nawet sprawy z tego, ile 
pracy i pieniędzy kosztują na­
prawa wodomierza.

K ie ro w n ik  p row adzi nas do w a r­
sztatu napraw czego. Przed  apara­
tem  do przeprow adzan ia  prób leżą 
przyn ies ione z terenu  m iasta znisz­
czone w odom ierze. K u rac ja  ich za­
czyna się od przebadania w  tym  
aparacie. Praca  liczn ika  w  czasie 
przepuszczania przez n iego 600 1 
w ody  jes t dokładn ie obserw ow ana. 
W  ten sposób ustala się braki w  
przyrządzie. Zepsu ty w odom ierz 
w ęd ru je  następnie do rąk  Jana 
N iepoko ją , przodow nika pracy, 
brygadzis ty  ek ipy  n ap raw y  w od o ­
m ierzy, k tó ry  za leżn ie od jakości

i w ie lkośc i uszkodzenia da je  go doi 
napraw y jednem u ze w spółpra­
cow ników .

Te ra z  odbyw a  się zabieg. W od o­
m ierz  jes t rozm ontowany, czysz­
czony, sm arow any, napraw iany, 
znow u składany i oddaw any do r e ­
gu lacji. T y m  razem  bada się jego  
zachow an ie i próbę podczas p rze­
puszczania przezeń  2.000 1 w ody. 
P rócz  p racow n ików  zakładu, obec­
ny jes t przy  tym  i p rzedstaw icie l 
U rzędu  M iar i W ag.

Jeśli w yn ik i są pom yślne, nastę­
pu je lega liza c ja  liczn ika, k tóry  
o trzym u je  p lom bę i cechę. T e ra z  
jeszcze m alow an ie i  odśw ieżony, 
w y  reperow any w odom ierz w ęd ru je  
do m agazynu, a stamtąd do bu­
dynku, z k tórego  został w zię ty .

W p ra w d z ie  ca ły  ten proces m oż­
na opisać w  k ilku  zdaniach, jednak 
w  rzeczyw istości oznacza on w ie le  
w ie le  godzin  pracy, dużo m ateria ­
łó w  pomocniczych, które ze szkodą 
d la  naszego socja listycznego bu­
dow n ictw a trac im y na uąuwanie 
szkód w yrządzonych  przez n iszczy­
c ie li dobra publicznego. (j)

Uw?g?. mieszkańcy Sępolna, B Skupina i Zales a! 
Nowa czytelnia i biblioteka

m ieści-s:ę w 22  pawilonie Parku Kultury
B > JtZED miesiącem wrocławianie otrzymali jeszcze jeden oddział 
■ M iejskiej Biblioteki Publicznej, mieszczącej się na terenach w y ­

stawowych.

N O W A  czyte ln ia  i b ib lioteka 
czynna będzie przez ca ły  okres 

le tn i codziennie, n ie w yłącza jąc 
n iedzie l od godziny 13 do 19.

N a  raz ie  now ou tw orzona p la ców ­
ka n ie cieszy się zbyt w ie lk ą  popu­
larnością, co jest zresztą uspra­
w ied liw ion e  k rótk im  je j is tn ie­
niem. N a le ży  jednak przypuszczać, 
że  m ieszkańcy W roc ław ia , a 
zw łaszcza Sępolna, Biskupina, Z a ­
lesia i innych poblisk ich  dzieln ic 
zain teresu ją  się now ą b ib lio teką  i 
staną się sta łym i je j  czyte ln ikam i.

Przestronn y i jasny paw ilon  N r

Za 4 dni ciągnienie Lot. Pieniężnej
CZAS KUPIĆ LOS 834k

Z G U B I O N O  k a r tą  m e l­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
K o w a lc z y k  M a r ia .  9794g

PR A C O W N I* . *  P O S Z U K IW A N I
*   v-------
P R A C O W N I K Ó W  A D M I N I S T R A C Y J N Y C H .
G Ł Ó W N E G O  K S I Ę G O W E G O  I  K S IĘ G O W Y C H  
o ra z  P R A C O W N I K Ó W  F I Z Y C Z N Y C H  za tru d n i  
S ta c ja  K r w io d a w s t w a .  Z g ło s z e n ia :  W ro c ła w ,  u l. 
W ę g lo w a  5 —  R e fe r a t  p e rs o n a ln y .  913k

Z G U B IO N O  le g i t y m a c j ę  
Z\v. Z a w .  Ż e g lu g i  S r ó d -  
L ą d o w e j  N r .  33319 n a  n a ­
z w is k o  B e r n a ś  J ó z e f .
____________________________9781g

Z G U B IO N O  l e g i t y m a c ję  
Z w .  Z a w . ,  l e g .  Z M P  i 
P r z y j a ź n i  P o ls k o  -  R a ­
d z i e c k i e j ,  o r a z  k a r t ę  r y ­
b a c k ą  n a  n a z w is k o  Z a ­
w a d z k i  S t e fa n .  99 l3g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
R e k ś ć  S a b in a  W r o c ła w ,  
S t a l in a  108/7. 9914g

60 M U R A R Z Y  I  K I L K U S E T  N I E W Y K W A L I F I ­
K O W A N Y C H  R O B O T N I K Ó W  D O  P R A C  W  B U ­
D O W N I C T W I E  p r z y jm ie  od  z a ra z  W ro c ła w s k ie  
P r z e m y s ło w e  Z je d n o c z e n ie  B u d o w la n e  N r  2.
P ra c a  a k o r d o w a ,  d o b r e  z a ro b k i ,  s to łó w k a  n i  
m ie js c u , d la  z a m ie js c o w y c h  k w a te r y  b e z p ła t ­
ne, d la  n ie w y k w a l i f ik o w a n y c h  n a u k a  za w o d u .  
P r a c a  w e  W r o c ła w iu  lu b  n a  w y ja z d .  Z g ło s z e n ia  
p r z y jm u je  D z ia ł Z a t r u d n ie n ia  W .P .Z .B .  K r  2 
W r o c ła w ,  u l. S t a l in g r a d z k a  10, p o k ó j  105.

916k

I N Ż Y N I E R Ó W  M E C H A N I K Ó W  D O  D Z I A Ł U  
K O N T R O L I  I  P R O D U K C J I ,  K O N S T R U K T O R Ó W  
M E C H A N I K Ó W  I T E C H N I K Ó W  B U D O W L A ­
N Y C H  z a tru d n i od  z a ra z  Z a r z ą d  P r z e m y s łu  
M a s z y n o w e g o  i M e c h a n iz a c ji  L e ś n ic t w a  W r o ­
c ła w ,  u l. L is k ic g o  5/7. 923k

Ogłoszenia drobne

Z G U B IO N O  z a ś w ia d c z e ­
n ie  r e j e s t r a c j i  S łu ż b a  
P o ls c e  n a  n a z w is k o  K n i  
ż e w s k a  O t y l ia .  9922g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
S z e jw a  Ł a ja - G u t m a c h e r  
W r o c ła w .  S796g

S K R A D Z IO N O  p r z e p u s t ­
k ę  P a - F a - w a g  n a  n a z w i ­
s k o  M ic a c h  B r o n is ła w a .
____________________________9797g

Z G U B IO N O  l e g i t y m a c ję  
s łu ż b o w ą  N r  284966 w y ­
d a n ą  p r z e z  D O K P  W r o ­
c ła w  n a  n a z w is k o  R u d y  
M a r ia n .  990lg

Z G U B IO N O  k a r t ę  r e j e ­
s t r a c y jn ą  S P  n a  n a z w i ­
s k o  Z g o d a  J a n in a .

09O2g

H A N D L O W E

L O D Ó W K Ę  220 p rą d  
z m ie n n y ,  w  b a r d z o  d o ­
b r y m  a ta n je  k u p ię .  O fe r  
ty  p o d  „ W y s o k a 1*

9747g

S P R Z E D A M  p r z y c z e p ę  
m o t o c y k lo w ą .  W r o c ła w ,  
Z f ; . . < o w lc k a  31/1. 9800g

S P R Z E D A M  s a m o c h ó d  
o s o b o w y  ,. A d l e r  T r iu m f 1* 
w  d o b r y m  s ta n ie  o r a z  
d u ż ą  p la t f o r m ę  d w u ­
k o n n ą .  Z g ło s z e n ia  W r o ­
c ła w ,  J a g ie l lo ń c z y k a  38.

9904g

K U P I Ę  m a s z y n k ę  d o  
p o d n o s z e n ia  o c z e k  t y lk o  
w  d o b r y m  s ta n ie .  Z g ł o ­
s z e n ia  W r o c ła w ,  s k le p —  
W it a  S t w o s z a  55. 9910g

S P R Z E D A M  s a m o c h ó d  
O ly m p ia  ,,G ó r n a 11 p o  r e ­
m o n c ie .  Z g ło s z e n ia  W r o -  
c ła w ,  O ls z e w s k ie g o  171 

I789S

Z G U B IO N O  l e g i t y m a c j ę  
s łu ż b o w ą  P B M B P ,  d o ­
w ó d  z ł o ż e n ia  a n k ie t y ,  
p r z e p u s tk ę  t e r e n o w ą  n a  
n a z w is k o  B ie r n a t  S y l ­
w e s t e r .  9783g

Z G U B IO N O  l e g i t y m a c j ę  
s łu ż b o w ą  N r  26318 w y ­
d a n ą  p r z e z  K o m e n d ę  
W o j .  P O S P  K r a k ó w ,  d o ­
w ó d  o s o b is t y ,  z a ś w ia d ­
c z e n ie  z a m e ld o w a n ia ,  p o  
d a n ie  n a  w y r o b i e n i e  d o  
w o d u  o s o b is t e g o ,  le g .  
Z M P  n a  p a n i s k o  
Z w ie r n ik  B o g d a n  —  S ta ­
r a c h o w ic e  63 b r y g .  
P O S P .  9784g

W O I .N K  P O S A D *

L O K A L E

Z A M I E N I Ę  m ie sz k a n ie  
d w u p o k o jo w e  z w y g o d a  
m i K a t o w ic e  n a  t r z y p o ­
k o jo w e  W r o c ła w .  W ia ­
d o m o ść  K a to w ic e ,  S ta ­
n is ła w a  8 —  B a n asz .

9785g

P R A C U J Ą C A  p o s z u k u je  
p o k o ju  w e  W ro c ła w iu .  
O fe r ty  p o d  „ M a j " .

9787g

Z A M I E N I Ę  3 p o k o je  d u ­
że w e  W r o c ła w iu  n a  2 
p o k o je  w  W a r s z a w ie ,  
lu b  p o d  W a r s z a w ą .  O fe r  
ty  „ S t o w o "  p o d  „ W a r ­
s z a w a " .  9792g

Z A M I E N I Ę  m ie s z k a n ie  
p o k ó j  i  k u c h n ia  68 m a 
W r o c ła w  n a  p o d o b n e  w  
p o w ie c i e  o p o ls k im  lu b  
o k o l i c y  D z ie r ż o n io w a .  —  
W r o c ła w  2 p o s te - r e s t .  
„ Z a m ia n a 1*. 9917g

Z A M I E N I Ę  3 p o k o je ,  k u  
c h n ia .  ła z ie n k a  W r o c ła w  
ś r ó d m ie ś c ie  n a  2 p o k o je  
k u c h n ia  n a jc h ę t n ie j  z 
o g r ó d k ie m .  O f e r t y  S ło ­
w o  p o d  „Z a ra z * * .  9921g

22, w  k tórym  m ieści się b ib lioteka 
jes t jednym  z na jładn ie jszych  na 
teren ie Parku  K u ltu ry . W nętrze 
jeg o  jest n ieprzeładow ane, m iłe  d la 
oka i estetyczne. W ype łn ia  je  k ilka 
stołów  z  jasnego drzew a, krzesła, 
szklane gab lotk i i biurko, przy k tó­
rym  pracu je b ib liotekarz.

Na ścianie, na b ia ło -czerw on ym  
tle  płótna znajdu ją  się em b lem aty 
P lanu  . 6 -le tn iego  i kolum ny z p ło ­
m ieniam i, sym bo lizu jącym i ośw ia ­
tę. U m ieszczone po bokach a rtyku ­
ły  z K onsty tu cji m ów ią  o praw ie 
ob yw a te li Po lsk ie j Rzeczpospolite j 
L u d ow e j do nauki i o szczególnej 
op iece państwa nad m łodzieżą.

K s ięgozb iór czy te ln i obejm uje 
liczne dzieła  naukow e z  różnych 
dziedzin  w iedzy , w yb ó r  litera tu ­
ry  dziec ięcej oraz czasopism a po ­
pu larno-naukow e w  języku  ro ­
sy jsk im  I po lskim , ja k  np. „ T e ­
a tr", „D ookoła  św ia ta ", „M łod y  
bo lszew ik ", „H oryzon ty  techn i­
k i", „R ad ioam ator", „P rob lem y ", 
„Ż y c ie  literack ie ", „N o w e  d rog i" 
i w ie le  innych. Istn ie je  też duży 
w yb ó r  prasy codziennej.

: P O M O C  d o m o w a  p o s z u -  
Ik iwana o d  zaraz —  w a­
r u n k i k o r z y s t n e ,  d o k u ­

m e n t y  z a m e ld o w a n ia , ]  
ś w ia d e c tw a  w y m a g a n e .|  

l W r o c ła w ,  P ia s t o w s k a '
j 26/6. 9793g

P R A C O W N I C Y  d o m o w e j  
n a  s ta łe  w z g l .  p r z y c h ó d  
n ie j  d o  t r z e c h  o s ó b  p o ­
s z u k u ję .  Z g ło s z e n ia  W r o  
c ła w  -  B is k u p in ,  G r o t t ­
g e r a  27/1. 979l)g
i ______________

P O T R Z E B N A  g o s p o d y ­
n i, w a r u n k i  d o b r e .  Z g ł o ­
s z e n ia  Ś r o d a  P o r^ ia ń -  
6ka, M a r c in k o w s k ie g o  1 

, C h e łm iń s k i.  9907gZ G U B IO N O  l e g i t y m a c ję  
Z w .  Z a w .  H u t n ik ó w  n a  
n a z w is k o  S o le c k i  K a z i ­
m ie r z .  9903g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  w y d a n ą  p r z e z  
P G R N  L u b y c z a  K r ó l e w ­
sk a . n o w .  T o m a s z ó w  —

N A M I O T  t u r y s t y c z n y  
d w u o s o b o w y  k u p ię  
o f e r t y  z  c e n ą  „S ło w o * *  
p o d  „ N r .  9916 *. P916g

S P R Z E D A M  D K W  200
c c m  n ie  n a  c h o d z ie .  —  
W r o c ła w ,  O tw a r ta  lo / l l .

9919g

___________ Z G U B Y ___________

Z G U B IO N O  l e g i t y m a c j ę  
a k a d e m ic k ą  n a  n a z w i ­
s k o  K u d e r s k i  M a r ia n .  I 

9911g|

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l- l  
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
S z u b s ta rs k i Z b ig n i e w  —  
W r o c ła w .  9912g

S K R A D Z IO N O  k a r t ę  
m e ld u n k o w ą  i  p o k w i t o ­
w a n ie  z ło ż e n ia  a n k ie t y  
n a  n a z w is k o  S t e g  P io t r .

9906g

B y c io  J ó z e f  z a m ie s z k a ­
ły  P G R  L ig o t k a ,  po.w . 
Ś r o d a  S I. 9738g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
K o w a lc z y k  T e r e s a  W r o ­
c ła w .  9790g

S K R A D Z IO N O  k s ią ż e c z  
k ę  r e j e s t r a c j i  h a n d lo w e j  
N r .  1 n a  n a z w is k o  K ą -  
k o l  M a r ia ,  W r o c ła w ,  
D u b o is a  i #782*

Z A G I N Ę Ł A  k a r t a  m e l ­
d u n k o w a  n a  n a z w is k o  
W i lc z e k  O t y l i a  -  M a ­
g d a le n a  —  K r a s ó w ,  p o w  
Olesno. 99Q9g

P O T R Z E B N A  g o sp o s ia  
d o  2 o s ó b  1 d z ie c k a  4 
la ta , w a r u n k i  d o b re , re  
f e r e n c je  k on ieczn e . Z g ło  
szen ia  W ro c ła w ,  S t a lin ­
g r a d z k a  7. S k le p  z w e ł  
n ą  go d z . 12— 13. 9915g

P O S Z U K I W A N I E
P R A C Y

I N Ż Y N I E R  p r z y jm ie  
p r a c e  z le c o n e  —  k l im a ­
t y z a c ję ,  w e n t y la c j ę ,  u - 
r z ą d z e n ie  t r a n s p o r t o w e .  
W r o c ła w ,  K o s y n ie r ó w  
G d y ń s k ic h  28/2 M g r .  
K u b ik o w s & i (17— 21).

-  MSOfi

N A U K A

lL E S lĘ C Z f  
ne kor est 
Kursy kstc 
i  — sk ry ł

T R Z Y M L E S IĘ C Z N E  no ­
w o cze sn e  k o re sp o n d e n ­
c y jn e  k u rsy  k s ię g o w o ś ­
c i Ł ó d ź  — sk ry tk a

864k

Masz dobry glos!
W eź udział 
w lonfcurse śpiew?

organizowanym
przez Spółdzielnię

Muzyków Pedagogów

R O Ż N E

O S T R Z E G A M  p rz e d  k u ­
p n e m  s k ra d z io n e g o  w  
d n iu  9.6. b r .  m o to ru  (w  
ty ln y m  k o le  m o to r ) N r .  
re je s t ra c y jn y  E 923, N r  
ra m y  1165/33, N r  m o to ru  
474532. W sz e lk ie  w ia d o ­
m ośc i w y n a g r o d z ę .  —  
W ro c ła w ,  Szczy  tnlcica  
47/6. 9795g

D r  A .  S T R U T Y N S K I E -  
M U . D r  R o se n g a r te n o -  
w i,  s io s trze  p o ło żn e j F i -  
szc z o w e j o ra z  c a łe m u  
p e rs o n e lo w i p ie lę g n ia r ­
sk ie m u  S z p ita la  W o je ­
w ó d z k ie g o  w e  W r o c ła ­
w iu  s k ła d a m y  n a js e r ­
d e c zn ie js ze  p o d z ię k o w a ­
n ie  za u r a to w a n ie  ży c ia  
có re czce  n a sz e j i  za  
t r o sk liw ą  o p ie k ę  n ad  
m a tk ą  1 d z ie ck iem  J. O. 
K w a sz o w i* , ?798g

\ i i  rocławska Spółdzielnia Pracy 
* *  M uzyków  - Pedagogów  ogłasza 

konkurs śpiewaczy, którego celem 
jest wyszukan o wśród szerokiego 
">gólu utalentowanych solistów-śpie- 
waków.

W  konkursie m ogą w ziąć udział 
w szyscy ci, którzy mają dobre wa­
runki g łosow e i zam iłowanie do 
śpiewu oraz muzyki.

W y łon ien i w  konkursie obyw a­
tele zostaną uczestnikami kursu 
w akacyjnego, na którym  pod kie- 
low n ictw em  w yb itnego pedagoga 
prof. M ichała W ik lińsk iego, bę­
dą kształcić się w  sztuce śpiewa­
nia.

W  związku ze zbliżającą się 
rocznicą PK W N -u  prof. W ik liA- 
ski zobow iązał się udzielać bez­
płatnie lek c ji śpiewu so low ego 
pięciu m łodym talentom śpiew a­
czym.
Zgłoszenia na konkurs przyjmuje 

sekretariat Spółdzielni przy u). Pod­
wale 75 w  godz. od 10 do 18-ej.

Termin zgłoszeń upływa z dniom 
30 czerwca br, iW er.)

N o tatn ik

+  K ierow n icy szk o ln y c h  i z a k ła d o ­
w y c h  z e sp o łó w  a r ty s ty c zn y c h  w in n i j «  
z g ła s z a ć  w  Z a r z ą d a c h  D z ie ln ic o w y c h  
Z M P  d o  u d z ia łu  w  e lim in a c ja c h  p r z e d -  
z lo to w y c h . E lim in a c je  o d b y w a ć  s ię  b ę ­

d ą  d o  15 bm .
★

41 w ie c z o rn ic a  p rz e d z lo to w a  odby ła ! 
się  d n ia  9 b m . w  S z k o le  P o ło ż n y c h  p rz y  
P I. Prostokątnym n r  8 . R e fe r a t  pt. „ S p o ­
tk a m y  się  n a  l ip c o w y m  Z lo c ie  w  W a r ­
s z a w ie "  w ygłos ił m g r . Z g ó rz e w sk i.  W  
częśc i a r ty s ty c z n e j wystąpił szk o ln y  z e ­
s p ó ł Z M P .

★
^  R e c ita l d y p lo m o w y  M a r y l i  P ą c z e k -  

S ik o rz a n k i,  a b s o lw e n tk i k la s y  ś p ie w u  
p ro f.  W a le r i i  J ę d r z e je w s k ie j  w  P a ń s tw o  
w e j  W y ż s z e j S z k o le  M u z y c z n e j o d b ę ­
d z ie  się  ju t r o  o  god z . 19-ej w  A u l i  u -  
c z e ln l p rz y  u l. P o w s ta ń c ó w  Ś lą sk ic h  
204. P r z y  fo rt e p ia n ie  E w a  B a rd n a .

★
4  S k ry p t  inż. A .  P e p ło w sk le g o  p t.

„ U r z ą d z e n ia  p om o cn icz e  s i ło w n i c ie p l -  
n e j “ , w y d a n y  n a k ła d e m  P W N  u k a z a ł  
s ię  ju ż  w  sp rz e d a ż y . S k ry p t  p rze zn ac zo ­
n y  je s t  d la  s tu d iu ją c y c h  d z ia ł e n e rg e ­
ty k i c ie p ln e j,  z g o d n ie  z  p ro g ra m e m  I I  
i I I I  ro k u  W y d z ia łu  M ec h a n ic z n e g o . C e ­
n a  s k ry p tu  w y n o s i 16.50 zł.

★
>+ Z ja z d  a k ty w u  rz em io s ła  d o ln o ś lą ­

sk ie g o  o d b ę d z ie  się  d n ia  15 c z e rw c a  w  
sa li k o n fe re n c y jn e j  I z b y  R z e m ie ś ln i­
czej p rz y  u l. K o śc iu sz k i 34. P o c z ą te k  o *  
b ra d  o god z . l'1-e j.

T E A T R Y

P A Ń S T W O W A  O P E R A  -  g o d z  13 - »
„ F l l s “ , „ N a  k w a te r u n k u " .

M Ł O D E G O  W I D Z A  —  go d z . 14 —  ,.B ły sZ  
czący  k lu c z " ;  g o d z . 19,30 —  „ Ż ó łt a  
s z la fm y c a " .

W \ S T A  W Y

K A L A  L U D O W A  — ..P le r w s z o m a lo w n
w y s ta w a  p la s t y k i" .  „ O s ią g n ię c ia  T P P R  
na D o ln y m  Ś ląsk u * '.

T E R E N Y  W Y S T A W O W E  „B** -  „ K s lą Z *  
ka — T w ó j  P r z y ja c ie l"

P A W I L O N  P R Z E M . C I Ę Ż K IE G O  - *  
P a rk  K u ltu ry  — W y s t a w a  S z k o ln ic tw a  
Z a w o d o w e g o

M U Z E U M  S L . —  P la c  W o je w ó d z k i  —  
„ G a le r ia  m a la rs tw a  p o lsk ie g o  1 ś re d ­
n io w ie c z n a  sz tu k a  ś lą s k a " :  „S ląs lc
s t a r o ż y t n y " ;  . .K a r y k a t u r a  ru m u ń ­
s k a " ,  „ R e p ro d u k c je  r y s u n k ó w  L e o ­
n a rd a  d a  V in c l" .

O D D Z I A Ł  H I S T O R Y C Z N Y  —  S ta ry  R a ­
tusz —  R y n e k  —  „ W r o c ła w  w  d a w ­
n ych  p lan ach  i w id o k a c h " .

B I B L I O T E K A  U N I W E R S Y T E C K A  — u l.  
S z a jn o c h y  7/9 -  „ R o z k w it  b a ro k u  n a  
Ś lą sk u  w  1650 —  1750 r

K I N A

Ś L Ą S K  — u l Ś w ie r c z e w s k ie g o  67 '—«
„ N ę d z n ic y "  se r. I I  ( f r a n c . ),  g o d z . 14, 
16, 18 i 20.

W A R S Z A W A  — u l F re d ry  nr 18 —
„ N a  g r a n ic y "  (r a d z . ) ,  go d z . 16, 18 i 20.

P R Z O D O W N I K  — ul P r z o d o w n ik ó w  
P r a c y  —  „ S k r z y d la t y  d orożkarz**  
(r a d z . ) ,  god z . 17, 19.15.

S C A L A  —  u lic a  M ik o ła ja  n r  27 —  „D S -70  
n ie  d z ia ła "  (c ze sk .), g o d z . 16, 18 i 20.

P O K Ó J  —  T e re n y  W y s t a w o w e  —  „ Z a ­
rę c z y n y  K o r in n y  S c h m id t "  (N R D ) ,  
go d z . 17 i 19.

P O L O M A  — ul. Ż e ro m s k ie g o  nr 63 —  
„ U p a d e k  B e r l in a "  se r. I (r a d z  ), g o d z .  
16, 18 i 20.

P I O N I E R  —  u l. S ta lin a  n r  71 —
„ S lu b  z  p r z e s z k o d a m i"  (czesk  ), g o d z .  
10, 18 i 20.

T Ę C Z A  -  u l K o śc iu sz k i n r . 177 —  
„ C h iń s k i c y r k "  (c h iń sk .), g o d z . 16, 18 
i 20.

F A M A  —  P s ie  P o le  —  „ P a n i  D e r r y ‘< 
(w ę g . ) ,  g o d z . 18 i 20.

L E T N I E  —  „ W e s o łe  ku m oszk i* (N R D ) ,  
g o d z . 20.30.

D W O R C O W E  — D w o rz e c  G łó w n y  — R oz­
m aito śc i — godz. 16, 17, 18, 19, 20, 21, 
22 i 23

R O B O T N I K  —  L e ś n ic a  —  „ Ż y c ie  zw y ^  
c ię ż ą "  (ru m .),  god z . 20.

O G R Ó D  Z O O L O G I C Z N Y  -  u l. W ró b le W j  
sk ie g o  1 —  o tw a r ty  od  godz. 9 —  18, ^



W S zcza w n ie -Z d ro ju  spot­
ka li się na kortach  te ­

n is iści S ta li G liw ice  i G ó rn i­
ka W ałbrzych.

Na zd jęc iu : drużyna G ó rn L  
ka, S to ją  od p ra w ej: sek re ­
tarz rady ok ręgow ej Borek, 
B a jta la , H a jd uk , Row iński, 
B ystry , Głow a, R a jd ich , B y b - 
luk.

fo t. Sarnecki

Turniej
szachowy
w Międzyzdrojach
V 1 7  D A L S Z Y M  ciągu międzyna- 
*  ’  rodowego turnieju szacho­

wego w  Międzyzdrojach rozgry­
wano partie odłożone:

Kuhhart poddał partię bez gry 
Bobocovi, Pytlakowski zremiso­
w a ł z Szlly, Plater zremisował ze 
Śliwą, Koch w ygrał z Litm anowi- 
czem. Plater pokonał Szily, T a r ­
nowski w ygrał z Bakonyl, M ilev  
— Koch zgodzili się na remis bez 
wznawiania gry.

Kłosiński
Włókniarz-Dzierżoniów
zdobyw cą  

pucharu „S łow a"
W  u licznych w yścigach  m otocy­

k low ych , o rgan izow anych  w  
L egn ic y  o puchar przechodni red. 
„S łow a  Po lsk iego", b ra li udział 
zaw odn icy  z Opola, W ałbrzycha, 
W roc ław ia , D zierżon iow a, S trze li­
na i Legn icy . Po jedyn k om  czoło­
w ych  m otocyk listów  w o jew ództw a  
w rocław sk iego  i opolsk iego p rzy ­
g lądało  się około 8000 w idzów . 
B ieg i rozegrane zostały na trasie 
o  obw odzie  zam kniętym .

W  kategorii 
do 130 cm  duży 
sukces odniósł 
m iody  zaw odnik 
legn ick iego  Ogni 
w a  Dyrkacz, któ 
ry  pokonał dobo 
row ą  staw kę r y ­
w a li, za jm u jąc 
p ierw sze m ie js ­
ce. N a  d ru gie j 
p o zyc ji uplaso­
w a ła  się K ra ­

szewska ze S ta li W roc ław  przed 
D obicką O gn iw o D zierżon iów .

N a  podkreślen ie zasługuje dosko 
nałs postawa obu zaw odniczek, 
k tóre okazały się lepsze od w ielu  
m ężczyzn.

W  kat. 250 ccm. zw yc ię ży ł D o- 
b ick i O gn iw o D zierżon iów . D rugi 
b y ł K łosiński W łókn iarz  D zierżo­
n iów , trzeci K aczm arek  G w ardia  
Opole.

W  kat. 350 ccm. w yg ra ł K ra iń - 
*ki.

Finałowy bieg o puchar za­
kończył się zwycięstwem Kłosiń 
skiego przed Dobickłm i K ra ­
szewską. Kraiński 1 Dyrkacz na 
skutek defektów biegu nie u- 
kończylł.

Uczestnicy wyścigów otrzy­
mali szereg cennych nagród.

Piłkarze
FSGT
sq już w Warszawie

•I A  bm. przybyło do W arszawy  
dalszych dziesięciu piłka­

rzy FSGT.
W  skład drużyny gości, która 

rozegra w  Polsce trzy spotkania 
wchodzą: Forfo- 
ri, Hcllo, Du- 
buisson, Martin, 
Cassard, Loubie- 
ra, Campoy, Fa­
ra, Petri, Fera- 
uce, Leroy, Cle- 
ret, Philibert. 
M ori A. i Mori 
J.

Kierownikiem  jest Roułled. Ze ­
społowi towarzyszy sędzia Vaquie.

Piłkarze —  robotnicy francuscy 
stanowią drużynę młodą. Przecię­
tny wiek zawodników 22— 25 lat.

Przed meczem 
DOZSA-Kraków
S O B O T N I m ecz Dozsa— K ra ­

ków  w zbudził w  K ra k ow ie  
o lb rzym ie  zainteresow anie. Z g ło ­
szeń na b ile ty  na stadion G w ar­
dii, gdzie odbędzie się spotkanie, 

napłynęło ponad 
50 tys.

D rużyna  k ra ­
kowska, oparta 
na zawodnikach 
ligow ych  zespo­
łó w  w ystąp i w  
następującym  ze 
staw ien iu : Juro- 
w ic z  (rez, H ym - 
czak), Snopkow - 
ski, Szczurek, 
F lanek  (rez. Jo­

dłow ski, M usia ł), M azur, Kolasa 
(rez. G órecki), T roczek , W ięcek, 
Kohut, Piechaczek , M ordarski 
(rez. Radoń, S tro jny ).

Mistrzostwa
szermiercze Polski
rozpoczęte
W  H A L I  B u d o w la n y c h  w e  W rze sz c zu  

ro z p o c z ę ły  s ię  in d y w id u a ln e  m i­
s trzo s tw a  sz e rm ie rc z e  P o ls k i.  O g ó łe m  
n a  s ta rc ie  z ja w i ło  się  153 z a w o d n ik ó w ,  
w  ty m  34 k o b ie ty .

W  p ie r w sz y m  d n iu  
z a w o d ó w  o d b y ły  się  
e l im in a c je  o r a z  f in a ł  
w  b a g n e c ie . Z  28 
s ta r tu ją c y c h  za ­
w o d n ik ó w  d o  ro z ­
g r y w e k  f in a ło w y c h  
z a k w a l i f ik o w a ło  się  
8 s z e rm ie rzy . D u ży  
su k c e s  o d n ie ś l i  za ­
w o d n ic y  C W K S ,  z 
k tó ry c h  w s z y sc y  
p rz e d o s ta li s ię  do  
f in a łu .

T y tu ł  m istrza  P o ls k i n a  ro k  1952 z d o ­
b y ł  K ró l ik o w s k i  (C W K S )  —  8 z w y ­
c ię s tw  i 1 p o ra ż k a  z P a lig ą .  W ic e m i­
s trze m  zo sta ł P a l i g a  (C W K S )  —  5 z w y ­
c ię stw , 3) N ie ła b a  (G ó rn ik )  —  5 z w y ­
c ię stw , 4) S m ia łk o w s k i (C W K S ) ,  5) P o ­
g o d a  (C W K S ) ,  6) C h ro b o k  (C W K S ) ,  7) 
P a w la k  (G ó rn ik ),  8) W rze sz c z  (S ta l).

N a jw ię k s z ą  r e w e la c ją  m is trzo s tw  
b y !  17 -letn i N ie ła b a ,  k tó ry  u z y sk a ł  tę  
sam ą  ilo ść  z w y c ię s tw , co  ru ty n o w a n y  
P a lig a .  O  za ję c iu  p rz e z  N ie la b ę  3 -go  
m ie js c a  z a d e c y d o w a ł J edyn ie  go rszy  
s to su n e k  tra fień .

Giekawy mecz piłkarski

w Bolesławcu
C Z Y  u d a  się  J edenastce U n i i  z B o le ­

s ła w c a  z r e w a n ż o w a ć  O g n iw u  L e ­
g n ic a  za d oz n an ą  p o p rz e d n io  p o ra ż k ę  —  
oto p y tan ie , k tó re  b y ło  te m atem  ż y w e j  
d y s k u s ji  p rz e d  d ru g im  sp o tk an iem  
O g n iw o  —  U n ia .

M ecz  b y ł  o s ta tn im i, to w a rz y sk im i za ­
w o d a m i p rz e d  n a d c h o d z ą c y m i r o z g r y w ­
k a m i m is t rz o w sk im i i w y k a z a ł ,  w  ja k im  
sto p n iu  o b ie  d ru ż y n y  p rz y g o to w a n e  są 
d o  ro z g ry w e k .

1. b m . U n ia  u le g ła  
O g n iw u  p o  s ła b e j  
g rz e  4:1.

R e w a n ż  w  d n iu  8 
b m . u d a ł  s ię  JeJ c a ł­
k o w ic ie .

W  d n iu  ty m  O g n i­
w o  ze sz ło  z  b o isk a  
p o k o n a n e  a w y n ik  
3:2 le g n ic z a n le  m o g ą  
u w a ż a ć  za  s zczęś li­
w y  d la  s ieb ie .

W  p ie rw sz e j p o ło w ie  m eczu  U n ia  z 
m ie js c a  n a rz u c iła  s z y b k ie  te m po , p rz e ­
b y w a ją c  p rz e w a ż n ie  n a  p o lu  go śc i.

A t a k  ich  o raz  p om oc  p ra c o w a ły  b ez  

za rzu tu .
P lo n e m  tego  b y ły  2 b r a m k i zd o b y te  

d o  p r z e rw y  d z ię k i d o b r e j  w s p ó łp ra c y  
c a łe g o  ze sp o łu .

P o  zm ian ie  b o isk  n ie  zd o ła li g o s p o d a ­
rze  u t rz y m a ć  sw e j p rz e w a g i.

O g n iw o  d osz ło  te raz  do g ło su  i  z a ­
czę ło  p o w a ż n ie  m y ś leć  o  o d ro b ie n iu  
straco n y ch  p u n k tó w .

U n ia  z a ła m a ła  się  p od  n a c isk ie m  le -  
gn iczan  i go śc ie  z d o b y li  w  ty m  o k re s ie  
g r y  d w ie  w y r ó w n u ją c e  b ra m k i.

P r z y  s tan ie  2:2 o b a  ze sp o ły  z e rw a ły  
się do a tak u , chcąc  ro z st rz y g n ą ć  m ecz  
n a  s w o ją  k o rzy ść .

W ię c e j szczęśc ia  m ie li g o sp o d a rz e  d o ­
p in g o w a n i p rze z  p u b lic zn o ść .

W  w y n ik u  tego , n a  ld>k a  m in u t p rze d  
k o ń c em  p a d ła  d e c y d u ją c a  o  z w y c ię s tw ie  

b ra m k a .
W y g r a n a  U n ii  3:2 (2:0) by2a w  p e łn i 

za s łu żon a  i g d y b y  n ie  z a ła m a n ie  się  
g ia c z y  p o  p rz e rw ie , w y n ik  sp o tk an ia  
b y łb y  n a  p e w n o  w yższy .

O g n iw o  w y p a d ło  tym  ra zem  s ła b ie j .
K o re s p . J. B .

Znamy już składy reprezentacji piłkarskich

na niedzielne mecze w Warszawie i Budapeszcie
Pierwszy zespół gości 

oparty na drużynie ligowej Honved
\KJ niedzielę odbędzie się w Warszawie międzynarodowy mecz plłkar- 

ski Polska— W ęgry. Pierwsza drużyna Węgier, która wystąpi w 
Warszawie, grać będzie w następującym zestawieniu: Grosits, Bu-
zansky, Lorant, Dalnoki, Kovacs I, Bozsik, Budai II, Kotsis, Palotas, 
Puskas, Csibor.

Rezerw ow i: Hennl, Horvath, Gy* 
urik i Hfdegutti. W  skład drugiej 
reprezentacji grające j w Budapesz­
cie wchodzą: Geller, Ombodi, Borz- 
sei, Lantos, Soika, Zakarias, Csor- 
das: Berend, Szlagy i I, Szolnok, 
Babolcsai.

Rezer vow i: Horvath, Kovats II, 
Vehervari, Varga.

Trzon pierwszego zespołu W ę ­
g ier oparty jest na m istrzowskiej 
drużynie Honved. W ie lk ą  niespo­

dzianką Jest to, 
że zawodnicy 
wysokie j klasy 

jak: Borzsei, 
Lantos, Zaka­

rias, którzy od 
lat grali w pier 
wsżej reprezen­
tacji państwo­
wej, tym razern 
zaliczeni zostali 
do drugiej doi- 
żyny.

Druga reprezentacja W ęgier nie 
w iele ustępuje pierwsze). Szcze­
góln ie silne są tu form acje defen­
sywne. N iebezpieczny jest również 
atak, w którym grają: Csordas,
będący przez w ie le  lat k ierow n i­
kiem ataku reprezentacji W ęgier, 
oraz szybki iew oskrzydtow y Babol­
csai. Zespól gości przybędzie do 
W arszawy w dr.iu dzisiejszym.

Międzynarodowy
turniej siatkówki 

w W arszaw ie
D 22 do 29 bm. odbędzie się w
W arszaw ie m iędzynarodow y 

turn ie j w  p iłce siatkow ej drużyn 
m ęskich i  żeńskich.

Tu rn ie j rozegrany zostanie o na 
grodę m iasta stołecznego W arsza­
w y.

Do ch w ili obecnej potw ierdzony 
został udział reprezentacyjnych  

drużyn kobiet i 
m ężczyzn W ę­
gier, Bułgarii, 
Rum unii oraz 
CSE.

N R D  w ystąpi 
jed yn ie  w  kon­
kurencji m ęskiej 

W  najbliższych 
dniach spodzie­
w ane są dalsze 
zgłoszenia.

Poziom  turn ie­
ju  będzie n iew ą tp liw ie  wysoki, 
gdyż zaw odn icy k ra jów  dem okra­
c ji lu dow ej zalicza ją  się do n a j­
lepszych w  św iec ie w  te j dyscy ­
p lin ie sportu.

Z aw od y  rozegrane zostaną na 
korc ie centra lnym  C W K S , a w  ra 
zie n iepogody w Hali M irow sk ie j.

21 bm. na kortach CW K S od­
będzie się spotkanie mieszkań­
ców W arszawy z  uczestnikami 
turnieju.

Zapowiedziana Jest bogata 
część artystyczna.

C  ekc|a piłki nożne) GKKF u- 
^  sialiła Jui składy druiyn na­
rodowych na mecze I W ęgram i 
w dniu 15 bm. Pierwsza repre­
zentacja w meczu wars/awsktm 
wystąpi w układzie: Szymkowiak, 
Gędłek, Korynt, Ranisz, Snszczyk, 
Mamoń, Sobek, Tramplsz, Alszcr, 
Cieślik, W iśniewski. W  Buda­
peszcie Polskę B reprezentować

będą: Stefanłszyn, Bartyla, Ka­
szuba, Glimas, Bieniek, Tlm, Je- 
rominek, Jankowski, Breiter, Kra- 
sówsa 1 Patkolo.

18 szybowców
wylądowało  

w M asłow ie
""TR ZE C IĄ  konkurencją, rozegra- 

ną w  ramach IX  Kra jow ych  
Zawodów  Szybow cow ych był doce­
low y  przelot szybkościowy Kobyl­
nica —  M asłów  koło Kielc.

Konkurencję tę przeprowadzono 
w trudnych warunkach atmoste- 
rycznych, co spowodowało, że ty l­
ko siedmiu pilotów  osiągnęło za­
pow iedziany cel —  lotnisko w M a­
slowie. Pozostali zmuszeni by li lą­
dować przed czasem 

Zw ycięzcą tej konkurencji został 
W ojnar, który uzyskał na 305 km 
trasie średnią szybkość 77,1 km/ 
godz.

Prowadzący dotychczas w  punk­
tacji ogólnej-Skrzydlew sk i nie osią­
gnął lotniska w  M asłow ie przela­
tując tylko 223 km. Z szybow n i-. 
czek najlep iej wypadła Cm ielów- 
na, której do osiągnięcia lotniska 
docelow ego zabrakło tylko 14 km.

Po tej konkurencji, wnoszącej 
duże zmiany w  klasyfikacji ogól­
nej, prowadzenie objął W ojnar 
(Kraków), który uzyskał 20.000.8 
pkt. Dalsze m iejsca zajmują: 2. Ra­
wicz (Katow ice) —  19.521,9 p k t ;
3. Popiel (W rocław ) —  19.489,5
pkt.i 4. Rusek (Kraków) —  18.828,1 
pkt.i 5. SUwak (Łódź) —  18.662.9 
pkt.

W e  wtorek 10 bm. przy pomyśl­
nych warunkach atmosferycznych 
rozegrano ponownie docelowy 
przelot szybkościowy na trasie 
Kobylnica — Masłów długości 
305 km. Szybownicy zadokumen­
towali Jeszcze raz swój wysoki 
poziom, gdyż Jak wynika z do­
tychczas otrzymanych meldun­
ków, na lotnisku w M asłow ie 
w ylądow ało 18 szybowców  na 24 
startujące.

l i /  W arszaw ie odbyły się
* *  m istrzostw a strzeleckie
SP .

N a  zd jęciu : junak z H ufca  
M ie jsk iego  P raga -Pg łu d n ie  — 
Zdzir.ław W itkow sk i w  czasie 

itrz e la n ia  z pozyc ji k lęczącej. 

I fo t. —  CAF,

Wojewódzkie
zawody strzeleckie
na Stadionie 
Olimpijskim
L I G A  P r z y ja c ió ł  Ż o łn ie rz a  d u ż y  n a ­

c isk  k ła d z ie  n a  szk o len ie  sw y c h  

c z ło n k ó w  w  za k re s ie  s t rze le c tw a  sp o r ­

to w e g o .

W  b ie żą c y m  m ie s ią c u  w e  w szy s tk ich  

p o w ia ta c h  naszego  w o je w ó d z t w a  o d b y ­

w a ją  się z a w o d y  strze le ck ie , w  k tó ry ch  

b io rą  u d z ia ł n a jle p s i z a w o d n ic y  p oszcze ­

g ó ln y c h  kó ł.

W  d n iac h  od  14 do 15 b m . ro z eg ra n e  

zostaną  w o je w ó d z k ie  z a w o d y  s trze le c ­

k ie  L P 2 .  W e z m ą  w  n ich  u d z ia ł  z w y ­

c ięzcy  z a w o d ó w  e lim in a c y jn y c h  na  

szczeb lu  k ó ł i p o w ia tó w .

Z a d a n ie m  Im p re z y  w o je w ó d z k ie j  b ę ­

dz ie  w y ło n ie n ie  n a jle p s z y c h  strze lcó w  

sp o r to w y c h  n a  z a w o d y  o gó ln op o lsk ie ,  

k tó re  p rz e p ro w a d z o n e  zostaną  w  s ie r ­

p n iu  w  W a rs z a w ie .

l i /  e W rzeszczu odbyw ają  
W  się m istrzostw a P o lsk i w  
szerm ierce.

N a  zd jęc iu : fra gm en t w alk i 
w bagnecie pom iędzy  zaw odni­
kam i C W K S  P a ligą  z lew ej i 
K ró lik ow sk im .

Zw ycięży ł K ró lik o w s k i zdo­
byw ając ty tu ł m istrza  P o lsk i 
na ro k  1952.

Mistrzostwa
szachowe
CSR
l >  O 12 rundach szachowych m i- 
1 strzostw  CSR, prow adzi w  
dalszym  ciągu F ilip  —  10,5 pkt. 
przed Pachmanem  i Soj tarem  —  
po 8,5 pkt.

N iespodzianką 12 rundy była 
porażka m iędzynarodow ego m is­
trza Kottnauera z m łodym  szachi­

stą Mikułą.

N a zd jęciu : czołow e tenisistk i 
kra ju : m is trzyn i P o lsk i

Popław ska od lew ej i R ycz- 
kówna ze S ta li G liw ice , k tóre  
startow ały na kortach  w  

Szczawnie Z d ro ju .
jo t . Sarnecki

Spójnia
czy Gwardia?
|\I IEDZIELNY mecz żużlow y o 

m istrzostwo Polski pomiędzy 
Gwardią Bydgoszcz i m iejscową 
Spójnią wzb.udził w ie lk ie  zaintere­
sowanie wśród zwolenników  te] 
dyscypliny sportu.

W  ubiegłym  roku w  ramach roz­
gryw ek ligow ych  gwardziści poko­
nali wrocław ian w  stosunku 32:20. 
W ynik spotkania m ógłby być inny, 
gdyby nie częste upadki zawodni­
ków Spójni, spowodowane dwukro­
tnie nieostrożną jazdą gości.

N a leży  przy tym zaznaczyć, ta  
Gwardia posiadając szybsze maszy­

ny, górowała 
nad przeciwni­
kiem na pro­
stych. W  dru­
żyn ie ich naj­
lep iej spisał się 

Raniszewski, 
który zdobył 9 
punktów. Bar­
dzo słabo nato- 

, , miast wypadł
kadrowicz Bonin.

Po raz pierwszy startujacy w  
-tym meczu Kupczyński ze Spójni, 
pokonał Blajdę i Bonina, uzysku­
jąc 6 punktów. Najlepszy czas 
dnia osiągnął Kosierb 1:34,3.

Jak będzie w niedzielnym spot­
kan iu , , trudno przewidzieć.
"  Obecnie w zespole Gwardii Jeż- 
"Tiżą tacy żużlowcy, jak w icem !*' 
s trzow e Polski Spyra I Raniszew­
ski, reprezentanci barw narodo­
wych: Malinowski i Bonin, oraz 
Kurek, Błajda i Garyantysiewicz. 

W rocław ianie od ubiegłego ro­
ku podciągnęli się znacznie. W  
tej chw ili są oni groźnym prze­
ciwnikiem  dla najlepszych dru­
żyn krajowych. N ie  dysponują 
jednak dobrym sprzętem 1 dlate­
go  nie mają w ielk ich szans w  
nadchodzącym meczu z Gwardią. 
Spójnia wystąpi w swoim nor­

malnym składzie z Kupczyńskim, 
Kosierbem, Sałabunem, Teodorowi- 
czem, Słaboniem i Toraczyszynem.

Ogólnopolska
impreza 

strzelecka S P
D 15 do 22 bm. na stadionie 
sportowym w Szczecinie odbę­

dą się V Ogólnopolskie Zawody 
Sportowo - Strzeleckie o mistrzo­
stwo Powszechnej Organizacji 
„Służba Polsce” .

W  zawodach weźm ie udział 1.200 
zawodniczek i zawodników, przo­
downików wyszkolenia i sportu —  
najlepszych spośród 600 tys. juna- 
czek i junaków oraz m łodzieży nie- 
zorganizowanej, która uczestniczyła 
w tegorocznych elim inacjach gmin­
nych, pow iatowych i wojewódzkich. 

N agrody przechodnie dla zw y­
cięskich zespołów  ufundowali: 
Prezes Rady M inistrów —  Pre­
m ier Józef Cyrankiewicz, M in i­
ster Obrony Narodow ej —  M ar­
szalek Polski Konstanty Rokos­
sowski, Przewodniczący Zarządu 
G łównego ZMP —  Wł. Matwin, 
Przewodniczący GK.KF —  J. Fa- 
ruga i Koipendant G łówny Po­
wszechnej Org. SP —  płk. A . 
Sław.
Program zawodów  przewiduje b ie­

gi na 100 m, 60 m, 1.000 i 500 mf 
skoki w  dal, tor przeszkód, rzut 
granatem oraz strzelectwo sporto­
we.

Doskonałe w yn iki, uzyskane w 
czasie elim inacji gminnych, po­
w iatow ych i w ojewódzkich po­
zwalają przypuszczać, że walka
0 tytuły mistrzów w yłoni szereg 
nowych talentów w  podstawo­
wych konkurencjach sportowych 
na odznakę „Sprawny do Pracy
1 Obrony” .
Zawody szczecińskie będą prze­

glądem osiągnięć w  sporcie i w y ­
szkoleniu przed Zlotem Młodych 
Przodowników —  Budowniczych 
Polski Ludowej.
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